
fmtm  przejmie „Polskie Radio" ■
m a s  zniesienie radfoslaeyl w Katowicach i  Krakowie ?

W pańśtwowem więzieniu w Graterford w Pennsylwanji (Ameryka) wybuchł 
bunt. Więźniów udało się poskromić dopiero po długótrwałej waloe., Ilu­
stracja nasza przedstawia obraz zniszczenia na jednymi z korytarzy więzien­

nych. .

Przybór wód w Matopolsce
skuikiein ulewaigcln deszczów

Kraków , 2. września-
C zęść  p ra sy  k ra k o w sk ie j w  nume­

ra c h  z n ied z ie li 2 bm . p o d a je  w ia d o ­
m ość , ja k o b y  to c z y ły  się  ro z m o w y  w  
sprawie przejęcia przez Państwo Pol­
skiego Radja z d n iem  i s ty c z n ia  b. r. 
P o lsk ie  R a d jo  w e d łu g  ty c h  w ia d o m o ­
ści p o d le g a ć  b ęd z ie  w  zu p e łn o śc i M i­
nisterstwu Poczt i Telegrafów, a per­
sonel przejdzie na etat tego Minister­
stwa. R e o rg a n iz a c ja  m a ro z p o c z ą ć  się 
W n a jb liż sz y m  czasie . jW. zw iązk u  z

'y  jesieni statki oceaniczne bardzo często ob­
jadane są przez chmury jaskółek, które w  tak 

wygodny sposób podróżują na południe.

p rz e ję c iem  p rz e z  rz ą d  P o lsk ie g o  R a d ja  
z a jść  m a ją  ż p iia ń y  co do ro z m ie sz c ze ­
n ia  s taęy j ra d jo w y c h . Miałyby być 
zniesione stacje w  Krakowie i Katowi­
cach, a w  ich miejsce m ia ła b y  p o w s ta ć  
s ta c ja  w  Krzeszowicach o mocy stacji 
w  Raszynie pod Warszawą, sk ąd  w z ię ­
te  z o s ta n ą  u rz ą d z e n ia  d la  s ta c ji  k rz e ­
szo w ick ie j. W  R a sz y n ie  m ia łab y  p o ­
w s ta ć  potężna stacja radjowa o mocy 
500 K. W . U rz ą d z e n ia  s ta c ji k ra k o w ­
sk ie j i k a to w ic k ie j m ia ły b y  b y ć  z u ż y te  
do  b u d o w y  d w ó ch  s ta c y j ra d jo w y c h  na  
Kresach,

•

U s ta le n ie  m a k s y m a ln e j  
c e n y  cu k ru

Warszawa, 2. 9. Teł. wł.
Zostało ogłoszone' rozporządzenie ministra 

skarbu, zgodnie z ; którem najwyższą cenę cu­
kru, pobieraną przez cukrownie za cukier 
sprzedawany na rynku wewnętrznym ustała 
się na 80 i pół zł. loco wagon, stacja odbior­
cza za kwintal białego kryształu wraz z opa­
kowaniem, opłatą na Fundusz Pracy, nie licząc 
podatku spożywczego i dodatku do tego po­
datku.

Przekroczenia mają być karane surowo.

•
!T te n o lu c y fn c  i r t s c n i e  

i v  J n d ja c k
L o ń d y  n, 2. 9. (Teł. wt.j
Według doniesień z  Kalkuty, w pobliżu 

miejscowości Saran na obszarze dotkniętym 
powodzią, doszło do krwawych starć pomię­
dzy policją i wieśniakami, którzy usiłowali 
przekopać nasyp kolejowy, w celu odprowa­
dzenia wody, stojącej na polach uprawnych. 
Gdy policja próbowała odpędzić wieśniaków, 
obrzucona została kamieniami. Ponieważ 
chłopi przyjmowali coraz groźniejsza postawę, 
policja zmuszona została do oddania kilka 
■salw. 7 osób zostało zabitych, kilkanaście cięż-

P rz e z  cały  d z ień  u d z is ie jsz y  n a  te ­
re n ie  w o je w ó d z tw a  K ra k o w sk ie g o  p a ­
d a ł ulewny deszcz. -Skutkiem tego 
podniósł się znacznie poziom wody na 
rzekach. M eld u n k i ja k ie  n a d e sz ły  w  
g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  do  K ra k o w a , 
d o n o szą , że najsilniej podniosły się 
wody na rzekach powiatu Limanow­
skiego, bo po 1 i pół mtr,, n ie  w y s tę ­

p u ją c  jednak ' z b rz e g ó w . W  N o w y m  
S ączu  wylała Kamienica, p a m ię tn a  ze 
sp u s to sz e ń , ja k ie  w y rz ą d z iła  w. czasie  
n ied aw n e j pow odzi. Kamienica zalała 
szosę. W s k u te k  u le w n y c h  deszczów ; 
w  całym  p ow iec ie  B ie lsk im  w y s tą p iły  
liczne rzeczki. Rzeka Białka grozi wy­
lewem, a s ta n  w o d y  p o d n o si się u s ta ­
w iczn ie .

ko rannych.

Ausfrja szuka patyczki
: W i e d e ń ,  2. 9. (PAT)

"W związku z krążącemi zagranicą iniłorma- - 
cjami, jakoby Austrja prowadziła lub zamie­
rzała prowadzić w  Genewie rokowania w 
sprawie udzielenia nowej pożyczki zagranicz­
nej, rtkaizal się komunikat urzędowy, stwier­
dzający bezpodstawność podobnych wiadomo­
ści. Obecność ministra finansów Dr. Buresoha, 
oraz prezydenta Banku Austrji Dr. Kienbock 
w Genewie; związana będzie ściśle z obrada­
mi komitetu fin-amstówego Lisi Narodów. Kanc­
lerz Dr. Schuschmigg,. oraz minister spraw za­
granicznych Berger-Waldenegg udadzą się do 
G e r ie w y  ńa Zgromadzenie Ligi Narodów i nie­
wątpliwie będą mieli sposobność nawiązania 
kontaktu z ministrami spraw, zagranicznych in­
nych państw, celem omówienia z nimi aktual­
nych problemów politycznych, oraz ważnych 
spraw gospodarczych i handlowo-ipolitycznych.

Bandytyzm albo prowokacje
Japończyków

Z Cfrarbina donoszą, iż wojskom japońskim 
i mandżurskim udało się otoczyć bandytów  
chunchuskich, którzy przed dwoma dniami na­
padli na pociąg pośpieszny i uprowadzili 9 pa­
sażerów. Lotnicy japońscy krążyli nad 1 obo­
zem bandytów, znajdującym się w bagnistych 
okolicach w pobliżu rzeki Sungari i zrzucili 
ulotki, wzyw ające bandytów do natychmia­
stowego wypuszczenia na wolność zakładni­
ków, oraz do poddania się. —  Dzienniki, japoń­
skie donoszą w związku z samym napadem, 
iż dochodzenia miały stwierdzić, jakoby pe­
wien pasażer sowiecki, napadniętego pociągu, 
którego personalij" dotychczas nie stwierdzo­
no. dawał bandytom sygnały z okna przedzia­
łu!!) Ponadto bandyci mieli jakoby przypię­
te przy rękawach opaski z napisem: „przyja­
ciele Z. S. S. R.“.

źe Mo nie z a p ł a c i  gazety do 6 września 
n ie  o t r z y m a  dal s zych  n u m e r ó w

DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W SZ Y ST K IE M .

W I A D O M O Ś C I  Z E Ś W / A T A - S E N S A P O W I E Ś C I .

Wydanie DE,
£ENA POJĘDYŃCZ. E6ZEMPL.8 GROSZY  

mJM E DZIELĘ 10 GROSZY

ROK III.

Poznań 2. w rześnia.
K a ż d y  d z ień  p rz y n o s t c o ra z  to  

n o w sze  szczeg ó ły  w  ś led z tw ie  p rz e ­
c iw ko  m o rd e rc y  p o z n a ń sk ie m u  Lan- 
giemu. D o  w ład z  z g ła sza  się  ca ły  sze­
re g  o só b  p rz e w a ż n ie  kobiet, k tó re  
d z ie lą  się  sw em i w iad o m o śc iam i sp o ­
s trzeg aw czem u  z p o lic ją  śledczą.

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  p rz y n ie ś liś ­
m y  w ia d o m o ść  o tem , że żona Langie- 
go, przebywająca również w  więzieniu, 
przypuszczalnie była poinformowana 
o ślubie swego męża, że ś. p. Nowicką. 
R ó w n ie ż  w ied z ia ła  o n a  p ra w d o p o d o ­
bn ie  o zbrodni.

O b ecn ie  je d n a  z pań , k tó re j  n a z w i­
sko  trz y m a n e  je s t  w  ta je m n ic y , s tw ie r ­
dza, że Langowa była w  kościele ła­
zarskim na ślubie Langego ze ś. p . N o­
wicką. O d n o śn ie  za g in ię c ia  W ta je m ­
n iczy  sp o só b  G ro m a d z iń sk ie j tw ie td z i 
k ilk a  o sób , że za u w a ż o n o  u L a n g o w e j 
biżuterję, którą poprzednio nosiła za­
giniona w  tajemniczych okolicznoi- 
ściach Gromadzińska. B iż u te r ję  tą 
sp re z e n to w a ł sw ej żo n ie  Lange. N a j­
b liż sze  dn i n ie w ą tp liw ie  w y ja śn ią  rolę 
Langowej, w  p rz e s tę p s tw a c h  i z b ro ­
d n ia c h  sw eg o  m ęża.
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Ziazd związln Podoficerów 
Rezerwy R. P. w Katowicach

W  ub. sobotę i niedzielę odbyt się w Kato­
wicach IX. Ogólnopolski Zjazd Podoficerów
Rezerwy Rz. P. W ramach odbywającego się 
zjazdu, odbyły się w ub. sobotę drugie krajo­
we zawody strzeleckie. Zawody rozpoczęły się 
na strzelnicy w Katowicach strzałami honoro­
wymi zastępcy dowódcy DOK. V, pułk. Bole- 
sławicza. Do zawodów stanęło ogółem 145 za­
wodników. Najlepsze Wyniki w strzelaniu 0- 
siągnęly okręgi: Pomorski, Poznański i Lwow­
ski. Okrąg śląska zdobył dwie nagrody.

W niedzielę odbyła się o godz. 7,30 zbiór­
ka oddziałów na boisku Kolejowego P. W . O 
godz. 9,30 odbyło się uroczyste nabożeństwo 

• w  kościele garnizonowym. Po nabożeństwie 
nastąpiła defilada oraz'oficjalne otwarcie zjaz­
du w teatrze miejskim, gdzie nastąpiło rów­
nież wręczenie nagród. W  zjeździe brało ru­
dział około 2800 uczestników z 90 sztandara­
mi. Dziś w poniedziałek odbędą się obrady 
poszczególnych komisyj. Organizacja zjazdu 
spoczywała w rękach komendanta Obw. P. W. 
i W. F. i okręgu śląskiego O. Z. P. R. kpt. Ko- 
belki. (ok).

General Haller w Rybniku
Punktualnie o godz. 9 zajeżdża Przed czynki, H ildegarda N owakówna i Elżbieta

boisko sportow e sam ochód z dostojnym  
Gościem, k tórego w ita prezes placówki 
Paruszow iec, p. Jonderko. W śród żyw io­
łow ych okrzyków  „niech ży je“ 2 dziew-

G awlikówna w ręczy ły  generałow i kw ia­
ty, w ygłaszając  przytem  okolicznościowe 
w ierszyki. W  imieniu sam orządu w itał 
generała  w iceburm istrz. B asista.

Walny Ziazd Abstynenckie!
Ligi Kolelowei

W  niedzielę, 2 bm., obradował po raz 
pierwszy w Katowicach walny Zjazd Krajowy 
delegatów Abstynenckiej Ligi kolejowców z 
całej Polski. Na Zjazd przybyło zgórą 100 de­
legatów i gości z najdalszych stron kraju.

Zjazd stał na wysokości zadania i wykazał 
dużą rzeczowość i powagę obrad.

Dziś, w poniedziałek, delegaci będą. zwie­
dzać miasto do godz. 13-ej, poczem rozjadą 
się w swoje strony.

Poniedz.

września
1934

Dziś: Izabeli 
Jutro: Rozalji p.
Wschód słońca: g. 5 m. 12 
Zachód: g. 18 m. 46 
Długość dnia: g. 13 m. 34

Ściąganie umorzonych podatków
as— w  Z a U ł e b i u  M H c i l & r ó w s H R e m

J £ v & n ife a  W t ą s & a  - ......
R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  1 1 , —  te l. 3 4 9 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

Niedziela: zodz. 4 po poi. ..Rodzina":
godz. 8 w ica:. „U lla  W sneda" (sprzedane dla Zw. 

P o c z ).
Poniedziałek: zodz. 8 wlecz. „Chce mieć dziecko".
W torek: godz. 8 wiecz. „Człowiek pod mostem" 

(premjera).
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Capitol: „Je j tajem nica" I „Szaleńcy". 
Casino: „Tw e usta kłam ią". Colosseum: „Przygody po­
dróżników". P ałace: „P a t i Patachon jako kompozyto­
rzy " . R ialto: „Śm ierć odpoczyw a". Union: „Baroud” . 
Dębina: „W yrok życia" 1 Dodatek Foza.

CHORZÓW. Colosseum: „Św iat należy do ciebie" 
I  „Skandal w St. M oritz” . Apollo: „O statni Ataman
A irenkow " I „Fantom as". R ozy: „Dziewczę z nad W oł­
gi" i „Fałszyw y strzał" .

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Tancerka z  H ollywood", od czw artku: „Ży­

cie prywatne Henryka VIII". P a łac : „K aw alkada", od 
czw artku: „Gdybym  miał milion*'

RADJO.
WTOREK, 4 WRZEŚNIA 1934 R.

Katowice. 6.48, 7.08, 7.25 M uzyka z iplyt. 12.10 
Koncert zespołu Haliny Adamskiej' - Grossmanowei. 
15.45' Muzyka lekka. 17.00 Koncert kam eralny. W yko­
naw cy: B olesław  Ginzburg — wiolonczela i Lgnący Ro­
senbaum — fortepian. 17.35 Pieśni w wyk. D oroty Gu­
towskiej — sopran. 18.00 Dr. Olza Rezorowriczo-wa: 
„K rytycy i entuzjaści W arszaw y w literaturze!;. 18.15 
Recital fortepianowy Franciszka Łukasiewioza. 18.45 
Audycja ku czci najśw iętszego poety hebrajskiego Ch. 
N. Bialika. 19,05 Koncert chó.ru Eryana. 22,00 Prelekcja 
muzyczna prof. dra. Zdzisław a Jach: ruskiego i opera 
„Gii-óoondą" — PonchJel.li‘ego — z płyt.

—  KRADZIEŻ JELIT. W  nocy z 30 na 31 
b. m.,. nieznani do tej po-ry osobnicy, włamali 
się do magazynu pozy Centralnej Targowicy 
w  Mysłowicach, gdzie skradli większą ilość 
jelit. Poszkodowany został Izak Mayer, zam. 
w  Mysłowicach na sumę około 1200 zł. (ok)

—  AMATORZY WÓDECZKI. W  nocy e  31 
ub. m. na 1 b. m. jacyć osobnicy wybili szybę 
w  oknie restauracji Marji Kaeztnarczykowej 
w  Mysłowicach, pnzy ul. Odrowążkiej, poczem 
skradli różne napoje alkoholowe wartości oko­
ło 150 zl. (ok)

—  KRADZIEŻ CZY ZABEZPIECZENIE 
ZAROBKÓW ? Eugenia Pasel, zam. w Kato­
wicach, zgłosiła policji, że w dniu 1 b. m. w 
godzinach porannych, jej służąca Jadwiga Sit­
ko, skradta na jej szkodę walizkę, w której 
znajdowała się biżuteria. Dalej, że służąca 
skradła pozatem na jej szkodę sumę 140 zt. 
Wartość skradzionych przedmiotów Paselowa 
nie potrafiła określić, (ok)

—  KRADZIEŻ KOL U SAMOCHODU CIĘ­
ŻAROWEGO. Nieznani do tej pory osobnicy, 
skradli w nocy na 28 ub. m. ze stojącego na 
podwórzu samochodu ciężarowego dwa kola, 
oraz inne części samochodowe. Poszkodowa­
ny został Jakób Gnat z Katowic przy ulicy 
Zabr.zkiej 24. (ok)

—  NIE MIAŁ ZAJĘCIA, WIEC SIĘ POW IE­
SIŁ. 1 b. m. około godz. 12,30, na terenie huty 
„Guiidota“ w  Chropaczowie robotnicy znaleź­
li zwłoki wisielca. Zwłoki powieszone byty na 
szaliku przymocowanym do masztu żelaznego. 
W wisielcu rozpoznano 33-letniego Maksy,mi- 
Ikn a Sikorę, zam. w Lipinach, przy ul. Kole- 
l&wej 13. Desperat byt od dłuższego czasu bez 
Mięcia. (ok)

—  SPRZENIEWIERZENIE. Jadwiga Skibo­
wa, zam. w Siemianowicach, doniosła do po­
licji, że niejaki Gdawiec sprzeniewierzył sumę 
1000 zl., którą Skibowa wypłaciła Gdwacowi, 
jako kaucja za prowadzenie jego filji piekar­
skiej. (ok)

—  SEZON FILMOWY W MYSŁOWICACH 
ZACZĘTY. W Mysłowicach rozpoczął się je­
sienno-zimowy sezon filmowy. Oto filmy, któ­
re idą na otwarcie seeofcu: kino „Union'1 w y­
świetla polski film p. t. „Zamarłe echo11 i „Nie­
bieskie ptaki11, kino „Helios11 daje uSainaraiis11 
potężny film egzotyczny.

Jeden z naszych abonentów, pan J. Ł., za­
mieszkały we wsi Ożarowice, pow. Będzińskie­
go, żali się na niezwykłą politykę będzińskich 
władz skarbowych.

W e wsiach Ożarowice i Celiny, przepro­
wadzono komasację gruntów chłopskich, w  
związku w  czem będziński urząd skarbowy 
zawiadomił gminę Ożarowice, iż na skutek de­
cyzji Izby Skarbowej, wymienione wsie zwol­
nione są od podatku gruntowego na przeciąg 
dwóch lat 1934 i 35.

Zarządzenie to zakomunikowane zostało 
chłopom, wywołując wśród nich zrozumiałą 
radość. Można sobie jednak wyobrazić zdu­

mienie p. Józefa Ł „ który otrzymał upomnie­
nie na zapłacenie I raty podatku gruntowego 
za 1934 r. w kwocie 9.09 zl. z odsetkami, do­
datkiem komunalnym dodatkowemi odsetkami 
i za upomnienie 1.50 zl. Poszedł o,n do .gminy 
o wyjaśnienie, gdzie pokazano mu urzędowe 
zawiadomienie o zwolnieniu chłopów na okres 
dwóch lat od tego podatku. Zarząd nie mógł 
mu przedtem nic pomóc.

W obec tego zrozpaczony zwrócił się o po­
moc do nas, co oznacza ściąganie umorzonych 
podatków, stanowi tajemnicę będzińskiego u- 
rzędu skarbowego, która w  interesie publicz­
nym musi być wyjaśniona jaknajrycłilej.

Elektryfikacja Górnego fiaska
Z  wędzówM elefcfaowpni

Z inicjatywy Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, w dn. 
31 ub. przedstawiciele prasy miejscowej zwie­
dzili jedną z największych elektrowni w Pol­
sce, Śląskie Zakłady Elektryczne w Chorzo­
wie. Elektrownia ta, założona w  1898 r. przez 
Rathenau‘a, już w 1910 r. posiadała około 50 
milionów kwh zbytu. Obecnie zbyt prądu do- 
atarczanego dla prawie wszystkich ińiast w 
powiatach G. Śląska (z wyjątkiem Pszczyń­
skiego), hut i fabryk, oraz dla okolo_ 50.000 
małych-odbiorców, wynosi około 200 milionów 
kolowatgodzln rocznie. Największą sprzedaż 
energji osiągnęła ele-Jttrdwnia w 1928̂  r., bo 
całkowity zbyt wynosi? przeszło 459 milj°nów 
kwh. Z sześciu kominów elektrowni, pracują 
obecnie, już tylko trzy. Z tych 450 milj. kwh. 
około 250 miljonów kwh w 1928 r. pobierała 
Państw. Fabryka Zw. Azot. do celów elektro­
technicznych. Obecnie zbyt na te cele jest 
minimalny.

Zastosowanie elektryczności pozwoliło na 
ogromny rozwój przemysłu. Elektrownia cho­
rzowska szybko stała się elektrownią, zasi­
lającą z jednej centrali elektrycznej, przy po­
mocy rozgałęzionej sieci przewodów w  prąd 
odbiorców w okręgu górnośląskim. Stopniowo 
lokalne elektrownie przemysłowe zatrzymano 
i przyłączono zakłady przemysłowe i hutni­
cze do elektrowni chorzowskiej, która będąc 
elektrownią bardzo wielką, może wytwarzać 
i sprzedawać energie po cenie niższej, niż 
elektrownie lokalne. Również stopniowo przy­
łączano do sieci okręgowej Sl. Z. El. miasta 
i gminy, tak, że obecnie prawie wszystkie 
miejscowości i domy są zelektryfikowane. W 
ten sposób zakończono elektryfikację wszerz. 
Obecnie rozpoczyna się elektryfikację wgląb, 
m. in. zupełną elektryfikację gospodarstwa 
domowego.

Dla przyśpieszenia elektryfikacji mieszkań 
Sl. Z. El. rozpoczynają obecnie propagandę 
zastosowania elektryczności. W najbliższym 
czasie zostanie utworzony w Katowicach lo­
kal w ystaw ow y i sprzedażny, w którym zade­
monstrowane będą wszelkie domowe aparaty 
elektryczne i gdzie będzie można nabywać je 
po niskich cenach na dlugomiesięczne raty, 
spłacane razem z rachunkami elektrowni.

Sl. Zakt. Elektr. stojąc na stanowisku, że 
elektrownie powinny dostarczać taniego prą­
du nietylko do światła i motorów, ale także 
do gotowania, do grzania w ody w  łazienkach,

aby odbiorcy mogli dla własnej wygody i 
oszczędności zelektryfikować sobie w zupeł­
ności kuchnię i łazienkę. Dlatego też Śląskie 
Zakłady Elektryczne 04 1-go bieżącego 
miesiąca obniżyły taryfę mieszka­
niową. celem ułatwienia swOjm odbior­
com otrzymywania taniego prądu do domo­
wych aparatów elektrycznych. Obniżka tary­
fy ryczałtowo-szczytowej, przy której do­
tychczas zużycie szczytowe kosztowało 51 gr. 
za 1 kilowatgodzinę. Pobieranie energii szczy­
towej ponad obciążenie-ryczaltowe, nastawio­
ne na liczniku, można poznać po pukaniu licz­
nika. I właśnie prąd, pobierany w  -czasid 'pu­
kania licznika, kosztował dotychczas 51 gr. 
Cena tego prądu została teraz obniżona na 40 
gr«szy i na 20 groszy.

Obniżona taryfa pozwoli na szerokie za­
stosowanie elektryczności do celów domo­
wych, dzięki bardzo niskiej cenie; Przy -tej ta­
ryfie używanie aparatów elektrycznych bę­
dzie kosztować grosze. Godzina prasowania 
żelazkiem kalkuluje się na 6 groszy, godzinne 
odkurzanie odkurzaczem 3 grosze, ugotowanie 
litra wody niecałe 2 grosze. Taryfa ta pozwa­
la na tanie gotowanie i grzanie wody. Specjal­
nie polecenia godne są małe kuchenki, któ­
rych używanie przy obniżonej taryfie będzie 
tańsze, niż używanie kuchenek' gazowych.

Obniżona taryfa jest przeznaczona trlko 
dla odbiorców, używających aparatów elek­
trycznych.

Według informacyj ze strony elektrowni, 
są w  opracowaniu taryfy, które pozwolą na 
zelektryfikowanie całego gospodarstwa domo­
wego, które polega na używaniu tylko kuchni 
elektrycznej oraz bujera do grzania gorącej 
w ody w  dotychczasowej kuchni i specjalnego 
piecyka elektrycznego do kąpieli w łazience, 
oraz różnych małych aparatów domowych, 
jak: żelazek, Im,bryków, chłodni, maszynek do 
kaw y itp. Nowa domowa taryfa jest opraco­
w ywana z tem założeniem, że koszt prądu dla 
całkiem zelektryfikowanego gospodarstwa nie 
będzie większy niż dotychczasowy koszt elek­
tryczności, węgla ! gazu. Takie postawienie 
sprawy spowoduje bezwątpienia bardzo szyb­
kie zelektryfikowanie mieszkań tem więcej, że 
elektrownia sprzedaje tanio na dogodne raty 
wszelkie aparaty elektryczne. Nowa taryfa 
zostanie wprowadzona prawdopodobnie już w 
styczniu 1935 r. i przewiduje ceny prądu po 
15 i 10 groszy do gotowania i łazienek.

i m ą u u  Handlarzy itnr f § wnMO w 
ewocewo-jarzynowycli 

w fffilowicacii
W  związku z naszemi reportażami o nie­

uczciwym hurtownym handlu jarzynami i owo­
cami na terenie stacji kolejowej w Katowicach 
odbyło się w ub. piątek zebranie uczciwych 
hurtowników tej branży w lokalu „Prazdroju 
Pilzneńskiego" w Katowicach. W  zebraniu, w 
którem brało udział 21 hurtowników jarzyn i 
Owoców, wszyscy podnosili zgodnie, że w  n- 
statnich czasach zauważyć dają się faktycznie 
na terenie dworca towarowego w Katowicach 
wielkie nadużycia niektórych handlarzy.

Ponieważ obecni na zebraniu uważają taki 
stan rzeczy za wysoce szkodliwy, nietylko w 
interesie własnym, ale również dla Skarbu Pań­
stwa, postanowiono założyć organizację hur­
towników dla handlu jarzynami i owocami, 
oraz tępić niecny proceder niektórych zamiej­
scowych handlarzy. Zebrani wybrali komitet 
organizacyjny, któremu polecono opracowanie

statutu i zwołanie konstytucyjnego zebrania. 
Tymczasowy^ adres: Wilhelm Zepernik, Ocho­
jec, gmina Piotrowice śl., pow. Pszczyna, (ok)

U r m w c  pożegnanie 
z narzeczoną w Czeladzi

30 ub. m. na ul. Wąska w Czeladzi, ofiarą 
krwawej bójki padl Stanisław Pludzyński, My- 
słowicka 9. Odniósł on kilka ciężkich ran, to 
też odwieziono go do szpitala. Sprawcami po­
bicia są Feliks Zawodny i Wincenty Miśkie- 
wicz, których policja pociągnęła do odpowie­
dzialności sądowej.

Pludzyński konkurował do córki jednego ze 
sprawców pobicia i był przez nią mile widzia­
ny. Rodzice natomiast nie znosili młodzieńca. 
On nie zważał jednak,na to  i w dalszym cią­
gu odwiedza! narzeczoną. Aż wreszcie znie­
cierpliwiony ojciec rzucił się na nieproszonego 
gościa i sprał go do utraty przytomnością

Jlfrow tifta  Zimglę&i&swsfces
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja : S o sn o ­

w iec, 3-g o  M a ja  5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: ..Dama od M axima“ . Pała­

ce: ,,Na u licy". Eden: „NoCny lo t". Momus: „H rabia 
Z arow ".

BĘDZIN. Nowości: „Sobow tór". Światowid: ,,Sxtu- 
*a życia"* Apollo: „Pieśniarz W arszawy*’.

I posiedzenia rady »ie|sMiei 
w larnowsMcn ©Oracit
W  piątek, dnia 31. sierpnia b r. odbyło 

się w  ratuszu tarnogórskim  posiedzenie 
rady  miejskiej.

Na w stępie rozpatryw ano  spraw ę nie­
uwzględnienia wniesionego protestu , do­
tyczącego * w yboru  adw . K ozłow skiego 
na stanow isko w iceburm istrza m iasta 
T arnow skich Gór. W  zw iązku z tem  od­
czytał p rzew odniczący R ady Miejskiej p. 
inż. Jasiulek pismo M inistra Spraw  W e­
w nętrznych  z óńia 21 llpca br., w  którem  
podano Radzie do wiadom ości, że Mini­
sterstw o  nie ‘ dopatrzy ła  sie naruszenia 
przepisów  w yborczych . t.

B ezpośrednio Po w yjaśnieniu tem  b u r­
m istrz  Antes odebrał przysięgę o d 'a d w . 
Kozłowskiego i p rzez podanie ręki w pro­
w adził go w  urząd. Następnie dokonał 
B urm istrz w prow adzenia w  urząd członka 
M agistratu _p. Gorola (frakcja niem iecka). 
P rzew odniczący rady  Miejskiej w  serd e­
cznych słow ach pow itał now ego w icebur­
m istrza życząc mu owocnej p racy  dla 
dobra m iasta i Rzeczypospolitej.

N astępnie uchw alono zaciągnąć po­
życzkę w  w ysokości 250.000 zł. w  Miej­
skiej Komunalnej Kasie O szczędności na 
pokrycie zobow iązań, w ynik łych  z 
budow y now ej szkoły, poczem dokonano 
w yboru dwóch członków  do R ad y  Kasy, 
a to  P. w iceburm istrza K ozłow skiego i 
Nowaka, członka m agistratu. Na tem  w y ­
czerpano porządek obrad.

Na zakończenie zab ra ł głos imieniem 
frakcji niemieckiej radny  C zaja (dy rek to r 
gimnazjum m niejszościow ego w  T arnow ­
skich Górach) i odczytał m em oriał w  sp ra ­
wie przesunięć personalnych w  M agistra­
cie i przedsięb iorstw ach  miejskich, o raz 
w spraw ie przem ienienia n iektórych nazw  
ulic.

P o  odczytaniu tego m em oriału czlon- 
kowie M agistratu z frakcji Opłacili salę

( p . j , )  ; ;

Walne zebranie
MMicmiMw w lara. Garach

Przed 3-ma laty zostało założone w Tarnow­
skich Górach Kolo Akademików. Do tego kota 
—  w  myśl obowiązującego statutu —  należą 
wyłącznie studenci i abiturjenci, którzy uczę­
szczali do gimnazjum im. ks, Jana Opolskiego 
w Tarnowskich Górach. Koto liczy 50 człon­
ków.

24 sierpnia br. urządziło Koło Swe walne ze­
branie, które zagaił prezes Kola kol. Jarantow- 
ski z Radzionkowa. Na przewodniczącego 
walnego zebrania wybrano jednogłośnie kol. 
Mocnego Józefa, najstarszego wiekiem członka. 
Po wysłuchaniu sprawozdania wybrano nowy 
zarząd w składzie: prezes —  kol. Mocny, wice­
prezes —  kol. Skiba, sekretarz —  kol. Piątków- 
na, skarbnik —  kol. Miglusówna. Do komisji 
rewizyjnej wybrani zostali koledzy: Skowron 
Gerd, Banaś Alojzy i Baron Konrad. (Pi)

Zebranie izby Przemysłowo' 
Handlowe! w Sosnowca

W piątek wiecz. odbyło się przedostatnie 
zebranie Izby Przemysłowo-Handlowej w Sos­
nowcu. Do głównej komisji wyborczej w y b r a ­
no z ramienia górnictwa wicepr. Izby p. Przed­
pełskiego i radcę Sagajłlę, z ramienia s e k c j ' 

przemysłowej wicepr. Likiernika i radcó^ 
Schoena i Hakenberga, z sekcji handlowej 
wicepr. Gruszczyńskiego, radców Sapera i O li- 
nera. Ponadto wchodzi z urzędu Dyr. Izbv ini- 
Dittricłr

Nowe targowisko
w Katowicach

R o b o ty  m ie jsk ie  o k o ło  u rz ą d z e n i^  
n o w e g o  ta rg o w is k a  p rz y  u licy  Z a m k o ' 
w ej w  K a to w ic a c h  z o s ta ły  ju ż  ro z p ° j 
c z ę te  i z n a jd u ją  się  n a  u k o ń c z e n iu . M 
n a jb liż sz y c h  d n iach  M a g is tr a t  r o z p i s ^  
p r z e ta r g  n a  r o b o ty  b e to n o w e , k tó r e 
u k o ń c z o n e  b ę d ą  p ra w d o p o d o b n ie  j u ż /  
k o ń c e m  b ież . m ie s ią c a . R ó w n o c z e śn 'e 
ro z p o c z ę te  z o s ta ły  ro b o ty  o k o ło  b u d 0'  
w y  2  m o s tó w  p ro w iz o ry c z n y c h , p row S ' 
d zą c y c h  p rz e z  R a w ę  z n o w e g o  t a r g 0' 
w isk a  n a  s ta re ,  je d n e g o  d la  ru c h u  ko ' 
ło w eg o , a  d ru g ie g o  d la  ru c h u  p iesze ' 
£ 0 .
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Straszny czyn pltaKa
31 ub. m. w  godzinach popołudniowych na 

teren Związku Koksowni w Hajdukach Wiel­
kich przybył w stanie podchmielonym pracow­
nik tej firmy Jan Stokowski, zam. w Hajdu­
kach Wielkich przy ul. Kalina 53. Dyr. Sta­
teczny wezwał pracowników, by usunęli awan­
turującego się Stokowskiego z terenu fabrycz­
nego. Stokowski protestując przeciwko temu, 
wypił większą ilość kwasu siarkowego. Despe­
rat padł nieprzytomny na miejscu. Odstawio­
no go do szpitala w Świętochłowicach, gdzie 
zmarł wśród strasznych boleści dnia następne­
go o godz. 3,15 rano. (ok)

Sfrasny wypaflcK bezrobotnego 
w Niwcc.

34-ktni Stanisław Maciąg z, Niwki, w  ub. 
sobotę spuszczając się m  linie do szybiku, 
spadł z  samej powierzchni na dno 20-metro- 
wej przepaści, doznając ciężkich obrażeń w e­
wnętrznych. Nieszczęśliwy lecąc w  dół, ude­
rzył się o wystającą deskę, wskutek czego 
uleigł pęknięciu kręgosłupa. Śmiertelnie ran­
nego wydobyto na powierzchnię i przewiezio­
no do szpitala, gdzie w alczy ze śmiercią. Le­
karze nie mają żadnej nadziei utrzymania go 
przy życiu.

znowu ofiara „rcnclana"
Do m ieszkania w dow y Marty Nogli- 

kowej zam. w Chorzowie Dz. III. przy  
ul. Jana  14 przyby ł elegancko ubrany 
m ężczyzna i przedstaw iw szy  się jako u- 
rzędnik Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych ośw iadczył, że może w y sta rać  się
0 rentę po le] zmarłym mężu. Nogliko- 
w a  nie przeczuw ając nic złego, w ręczy­
ła przybyłem u 16 zł. na pokrycie kosz­
tów związanych z tą manipulacją. Pom i­
mo upływ u dłuższego czasu  Noglikowa 
nie o trzym ała w tej spraw ie żadnej wia­
domości ze strony Zakładu Ubezpieczeń, 
w obec czego zw róciła sie osobiście do 
te j instytucji, gdzie jej oświadczono, że 
padła ofiarą wyrafinowanego oszusta.

•

Oszust
icrnfący na biedzie lndzbiel

8 bm. przybyli pieszo na teren Woj. ślą­
skiego Bronisław Czajka i Mozes Fuchs, pocho­
dzący z województwa Krakowskiego, w  poszu­
kiwaniu za pracą. W  Chorzowie na jednej z ulic 
Przystąpił do nich pewien osobnik, który zaofia­
rował im się wystarać o odpowiednie mieszka­
nie. Czajka i Fuchs zaufali nieznajomemu i 
udali się z nim na ul. Wolności pod nr. 14, 
gdzie nieznajomy oświadczył, że udaje się do 
właściciela domu w sprawie wynajmu mieszka­
nia. Przy tej okazji nieznajomy odebrał Czajce
1 Fuchsowi ich tobołki z rzeczami, oświadczając, 
że.w róci za parę minut. Rzekomy pośrednik 
jednak już nie wrócił. U gospodarza domu obaj 
przekonali się wkrótce, że padli ofiarą wyrafi­
nowanego oszusta.

W  parę dni potem poszkodowani na jednej z 
nfic Chorzowa rozpoznali nieznajomego, któ­
rym okazał się Józef Sprencel, bez staiego miej­
sca zamieszkania. Sprytnego oszusta oddano w 
ręce policji. Sąd Grodzki w Chorzowie skazał 
go na 6 miesięcy więzienia bez zawieszenia wy­
konania kary. (ok),

D r u g a  śmiertelna ofiara
n a p a d u  /bandyckiego pod  Jttiedźmą

W  związku z morderstwem rabunkowem, 
jakiego dokonano w ub. sobotę w Miedznej, 
na terenie powiatu Pszczyńskiego, dowiaduje­
my się, że ciężko ranny w tym napadzie listo­
nosz Karol Głowala z Ćwiklic, w pow. 
Pszczyńskim, zmarł w niedzielę o godz. 13,40 
w szpitalu Joanitów w Pszczynie. Śp. Glowa- 
la otrzymał dwa strzały: jeden w brzuch, zaś 
drugi w czaszkę. Pomimo natychmiastowej 
operacji nie udało się utrzymać go przy życiu.

Stan zdrowia drugiego rannego, a miano­

wicie st. post. Pawła Pastelskiego jest bardzo 
groźny. Niema przeto nadziei utrzymania go 
przy życiu. Jak nas informują, władze policyj­
ne prowadzą pościg za bandytami.

W  ciągu ub. soboty i niedzieli policja przy­
trzymała okofo 10 podejrzanych osobników. 
Nie wiadomo jednakże, czy pomiędzy niemi 
znajdują się sprawcy zbrodniczego napadu.

Ogólnie przypuszczają, że w napadzie brali 
udział osobnicy z poza terenu Górnego Ślą­
ska. (ok)

Drzewo runęło m ulice w Sosnowcu
przygniatając m ałą dziewczynkę

1 b. m., ulica 3-go Maja w  Sosnowcu by­
ła widownią strasznego wypadku. Szalejąca 
wichura w yrw ała e, korzeniami 50-letnie drze­
wo, rosnące tuż obok przystanku tramwajo­
wego, przy ulicy Małachowskiego, rzucając 
Je na chodnik. W  tym czasie przechodziła 2- 
letnia Jadzia Żółkowska, Targowa 12* którą 
ogromne konary pokryły prawie zupełnie. 
Dziecko zdołano oswobodzić, jednak odniosło

ono tak ciężkie obrażenia ciała, że zachodzi 
obawa o jego życie.

Nieszczęśliwe dziecko znajduje się w stanie 
niezwykłego rozstrojenia nerwowego, spowo­
dowanego przestrachem.

Trzeba dodać, że drzewo było lekko pod­
kopane i należało je wcześniej usunąć. Wina 
spada przedewszystkiem na władze miejskie, 
które nie dopatrzyły stosunków bezpieczeń­
stwa na ulicy.

Już za kilka dni kończymy drukowaną w książkowym formacie powieść p. t. 
„Bandyta i Chińska Tancerka". W  jej miejsce ukaże się na lamach naszego pisma 
wspaniała, porywająca powieść, sięgająca do głębin serca ludzkiego.

ŚPIEWACZKA łliDOWA
Oto tytuł najnowszej, sensacyjnej powieści „Siedmiu Groszy", 

opartej na faktach prawdziwych.

Tragedia i szczęście dziewczyny 
kochaiącei a i po grób

Hrabia Orszański i uboga, piękna, a szlachetna dziewczyna. —  
Bogactwo i nędza. — Walka o wolność Ojczyzny i cierpienia. —- 

Kara za zbrodnie i nagrodzone cnoty.

Ślub z „nieboszczką" w Sosnowcu
W yrzuty sum ien ia  i sam ooskarżenie  ♦  ♦

P rzed  kilku dniami pisaliśm y o bardzo 
ciekaw ym  w ypadku poślubienia „nie­
boszczki" przez p. St. Ł uczyw o z Sos­
now ca. Z ainteresow any zw rócił się do 
nas z prośbą o należyte w yjaśnienie tej 
tajem niczej historji, w  której odegrał je­
dną z  głów nych ról.

Ja k  w ynika z w yjaśnienia p. Ł uczyw o

znał doskonale swoją późniejszą żonę
M. Grunw ald.

M ąż G runw aldow ej w  1927 r. zapo- 
średniczony został p rzez U rząd P o śred ­
nictw a P ra c y  na w yjazd do Niemiec i z 
tą  chw ilą w szelki ślad po nim zaginął. 
Żona czyniła w ysiłki, celem odszukania 
zaginionego, jednak napróżno. Skomuni-

NIeyrzeieiMay luflendorl
Z Berlina donoszą:
Wychodzący w Berlinie tygodnik „Frideri- 

cus“ występuje z gwałtownym atakiem prze­
ciwko gen. Ludendorfowi, który odmówi! wy­
wieszenia na swym domu flagi żałobnej po 
śmierci prezydenta Hindenburga. Przypomina­
jąc długoletnią kampanję Ludendorfa przeciwko 
Hindenburgowi, której kulminacyjnym punktem 
było zaatakowanie prezydenta Rzeszy z powo­
du podpisania planu Younga w marcu 1930 r., 
pismo podkreśla z naciskiem, że Ludendorf po­
został również obojętnym i wobec rewolucji na­
rodowo-socjalistycznej, a nawet w obliczu 
śmierci Hnidenburga nie cofnął swoich obelg. 
Tem samem Ludendorf, chociaż jest żolhie- 
rzem pruskim, obraził uczucia narodu niemiec­
kiego i solidaryzował się niejako z emigranta­
mi. Gdyby Ludendorf zechciał dziś podobnie, 
jak w roku 1918 wyjechać zagranicę —  kończy 
pismo —  naród niemiecki okaże dla tego kroku 
pełne zrozumienie.

m
N afta  p o ta n ie je

Z Warszawy donoszą:
Z dniem 1 września przeprowadzona zosta­

ła zniżka naftowych taryf kolejowych o 25 
proc., co pozostaje w związku z obniżką cen 
nafty, która wyniesie 20 proc. obecnych cen 
detalicznych a z chwilą wprowadzenia w ży­
cie uchwalonego już przez radę ministrów 
zmniejszenia podatku spożywczego (akcyzy) 
od nafty do zł. 8 od 100 kg. wyniesie około 
24 procent.

Obecńie opracowywane są nowe cenniki 
sprzedaży nafty, które odpowiadać będą no­
wym normom.

kow ala się naw et z  zakładem  pracy , w  
którym  Grunwald miał pracow ać jednak 
odpowiedziano jej, że poszukiw any wo­
góle tam  nie przyby ł, ani też  nie prze­
kroczył granicy. Nie ulegało w ątpliw o­
ści, że zginął w  Polsce, jednak ew ent. 
śm ierć jego otoczona jest tajem nicą. P rzez  
szereg lat Grttnw aldow a darem nie czeka­
ła na przybycie m ęża, aż w reszcie  po­
znaw szy St. Łuczyw ę, znającego jej 
przeszłość, postanow iła połączyć się z 
nim w ęzłem  m ałżeńskim . O bydwoje w ie­
dzieli, że napotkają na sprzeciw y, bo ofi­
cjalnie G runw ald uw ażany jest za ży ją­
cego, to też opracow ali plan, k tó ry  udało 
się im zrealizow ać.

Gronw aldow a w ystąp iła  jako zm arła  
jej siostra, panna i dzięki temu zaw arła  
ślub. P o  pew nym  czasie m ałżonkowie 
poczuli w yrzu ty  sumienia i sami zaw ia­
domili w ładze sądow e o popełnionem  
oszustw ie.

M ałżeństw o zostało  unieważnione. 
Obecnie starają  się o uznanie zaginionego 
G runw alda, jako nieżyjącego i dopiero 
w tedy  G runw aldow a jako wdowa-, poraź 
drugi poślubi już praw nie, sw ego „m ęża“ 
Łuczyw ę.

Humot
ZAMIENIŁA ROLĘ.
—  C zy  to prawda, i  

nte jesteś jaż zaręczony 
ee Stefą?

—  Tak, nie chciała 
w yjść  za mnie.

—  Dlaczego nie po­
wiedziałeś jej, że masz 
tak bogatego wuja?

—  Owszem, powiedzia­
łem. I oma to właśnie 
jest teraz moją wujenką.

W SADZIE.,
Sędzia do obwinione­

go: —  Skazany jesteś na 
cztery lata waęzienia, 
Pozbawienie praw oso­
bistych i  wygnanie z  
kraju.

Oskarżony: —  Czyby 
nie można było, panie sę­
dzio, abym zaczął od 
Wygnania?

PRAWDZIWE
NIESZCZĘŚCIE

Ł  —  Panie profesorze! 
broszę mi powiedzieć, 
CzY może stać się jesz- 
Cze coś gorszego, dla 
człowieka, któremu żona 
* jakimś kochankiem w  

wiat udeknię?
~7 Owszem, czasem 

tać sję może jeszcze 
os gorszego. Zdarzyć 

, może, że żona taka 
roci do doimu napo-

TU WYCIĄŁ!
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od -—  J e s t  w  s tu  p ro c e n ta c h  a m e ry k a ń sk a !  
parli p o w a ż n ie  T onio .

—  G d y  o s ta tn im  ra z e m  u w ie rz y łe m  m ojem u 
p a r tn e ro w i, z a w io d łe m  się m ocno . T e n  d ra ń  w y rw a ł  
w id o czn ie  z k sięg i d z ie s ięc io ro  p rz y k a z a ń .

—  N iem a o b a w y ! —  o św ia d c z y ł T on io . —  M o­
je w y d a n ie  je s t  ko m p le tn e . Z ap łac iłem  o k rą g łe  sto  
d o la ró w  z a  tę  k s ięg ę  w  na jlep sze j k s ięg a rn i m ias ta .

F e e n e y  usp o k o ił się . P o ło ż y ł  b ro ń  n a  k a r ta c h  
1 czek a ł, aż  oddali się z poko ju  A ngelo . N ie d o w ie ­
rz a ł  te m u  ty p o w i. P a m ię ta ł  d o b rz e  p o w ied zen ie  
S h a u n a : „ P a t r z  j e d n e m  o k i e m  n a
P e r e l l i 1 e g o ,  a l e  o b o m a  n a  A n g e l a  
V  e r  o n  ę ! ‘‘

G d y  pom ocn ik  h e r s z ta  w y s z e d ł z poko ju , F e e n e y  
o p a rł się  o śc ian ę  w  ta k i sposób , a ż e b y  m ieć  s ta le  na 
w id o k u  d rz w i o d  k u ry ta rz a , z a  k tó re m i zn ik ł A n­
gelo .

—  W o ła li cię  d o  pd liccji, T o n iu ?  —  zag ad n ą ł.
Z ad a jąc  to  p y ta n ie , n ie  p a t r z a ł  n a  ro zm o w ę, ale

n a  d rz w i.
—  T a k . Ż ąd an o  odem nie  zn iżk i n a  z b y t  w y g ó ro ­

w a n e  ce n y  a lkoho lu ! —  z a ż a r to w a ł T onio .
M ike p rz e sz e d ł się  p o  p o ko ju  i s ta n ą w s z y  p rz e d  

d rzw iam i w io d ącem i do  og ro d u  z im o w eg o , o tw o ­
rz y ł  je  de lik a tn ie  i z a jrz a ł z a  nie. T o n ią  ś led z ił jego  
ru c h y  z ro sn ą c e m  n iezad o w o len iem . M ike jed n ak  
nie z ra ż a ł się  tem  b y n a jm n ie j i U H ry  ^ o d szed ł do 
trz e c ic h  d rz w i:

—  J e s t  tam  k to ?
—  T a k . K obieta.
—  N ie p o g n iew asz  sie, jeże li rzu cę  ok iem  n a  to, 

cu d o ?
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•— A ha! M uszę  sobie  z a p a m ię tać  to  s łó w k o , 
„o  r  j e n t a  1 n e “ ! Z a w sz e  ch ę tn ie  u czę  się czeg o ś 
n o w eg o . B a rd z o  m iła  je s t pan i P e re lli.

—  N igdy  T on io  n ie  zn a jd z ie  lep sze j! —  rz e k ł  
z  p rz ek o n an iem  A ngelo .

—  N ie pow iem ...
—  P e w n o , że  od  cieb ie , k o ch an ie , nie sp o d z ie ­

w a m  się  p o tw ie rd z e n ia  teg o . T ru d n o  w y m a g a ć  c u ­
d ó w !

M arja  rz u c iła  n ań  w śc ie k łe  sp o jrzen ie  i p o d ­
sz e d łsz y  do  s to łu  ro z p o c z ę ła  p rz e w ra c a ć  A ngelow i 
w  jeg o  rach u n k ach , co go b y n a jm n ie j n ie  z a c h w y -  
ca ło .

M inn L ee  w ró c iła  do  poko ju  i u s ia d ła  z  k s ią ż k ą  
n a  k ap an ie .

W  te j chw ili t r z a s n ę ły  d rz w i w e jśc io w e . N ik t 
n ie  m ia ł p ra w a  do trz a s k a n ia  d rzw iam i p o z a  sa m y m  
Toni-em.

P e re lli  w szedlł do p o ko ju  i rz u c ił na rę c e  lo k a ja  
sw ó j sza lik , p ła sz c z  i kap e lu sz .

—  Co się  z p an em  dzie je , p an ie  P e re l l i?  —  z a ­
w o ła ła  M arja . —  N ie w id z ia ła m  pan a , od w c z o ra j­
szego '’ p rzy jęc ia .

T on io  z ig n o ro w a ł jej p y ta n ie  i p rz e sz e d łsz y  
szy b k im  k ro k iem  na  balkon , w y g lą d n ą ł na  u licę. P o ­
tem  w ró c ił do pokoju  i p ad ł c iężk o  w  fotel.

—  Z m ęczy łe ś  s ię ?  —  z a g a d n ę ła  M inn L ee .
—  P a s k u d n y  m ia łem  d z ień ! —  m ru k n ą ł. — M ę­

czy li m nie od g o d z in y  d z ie w ią te j ra n o  n a  policji. D o­
p ie ro  p rz e d  g o d z in ą  w y d o s ta łe m  się s ta m tą d .

—  C zy  n asz  p rz y ja c ie l K elly  z a b a w ia ł cię c a ły  
c z a s ?  —  s p y ta ł A ngelo . N a d źw ięk  teg o  n azw isk a , 
twarz Tónia w ykrzyw iła się wściekłością



& -tQt d z i e ń  C h a l l e n f t e ’ u
KIiicziiBisBcft n a f  l e p s z  v  w  s k o k u  b ram lcę;

W arszaw a, 2. 9. T el. wł.
W  6-tym  dniu Challen ge‘u pogoda  

znow u nie dopisała. K oło  godz. 3-ciej 
zaczął padać deszcz, początkow o dro­
bny, a następnie ulewny. M im o nie­
pewnej p ogody w  godzinach poran­
nych, na lotnisku M okotow skiem  ze­
brały się duże tłum y publiczności. B o­
haterem  tego  dnia stał się polski lotnik  
'Buczyński. O db yw ało się naprzód  
skakanie przez bramkę. W  odległości 
8 m etrów ustawiono 2 pale, połączone  
z  sobą sznurem. L otn ik  miał za za­
danie z m ożliwie najm niejszej odle­
głości w zbić się w  górę i  przelecieć  
ponad bramką. Buczyński odniósł naj­
w iększy sukces, g d yż zdołał poderwać  
sw ój sam olot z  odległości zaledw ie 10 
m etrów  od bramki. T e n  niezw ykły  
w yczyn  został nagrodzony oklaskam i 
publiczności.

D zieln y lotnik zaraz potem  jeszcze  
raz pow tórzył swój skok. Z  lotników  
niem ieckich w yróżnił się H irth, lecąc 
na sam olocie Fieseler. Dobre wyniki, 
choć nie tak świetne jak B uczyń skiego  
uzyskał Czech Anderle, który jak do­
tąd prowadzi w  tegorocznym  Challen- 
g e ‘u. O czyw iście w yniki oficjalne jesz­
cze nie są ustalone.

W  czasie tych prób nad lotniskiem  
unosił się Ponczyński, którego ew olu­
cje również w yw o ływ a ły  podziw  pu­
bliczności. Sam olot jego  rozw ijał tak  
małą szybkość, że w ydaw ało się chwi­
lami, iż sam olot stoi w  powietrzu.

O głoszono oficjalne w yniki prób 
składania i rozkładania sam olotów. P o  
36 punktów u zyskały sam oloty, ozna­
czone numeram i: 71, 7, 73, i 76 a więc  
sam oloty polskie. W  próbach szybko-

Z. S. S. R. a Uda Narodów
Z G enew y donoszą:
W  kotach dobrze poinformowanych stwier­

dzają, że dotychczas Związek Sowiecki nie 
zgłosi! wniosku o przystąpieniu do Ligi Naro­
dów. Ogólnie wyrażane jest przypuszczenie, 
że jedno e mocarstw —  prawdopodobnie Fran­
cja — przedłoży Zgromadzeniu Ligi Narodów 
projekt zaproszenia Z. S. S. R. do przystąpie­
nia do Ligi Narodów. — W związku z tean 
wskazują na fakt, że przewodniczący konfe­
rencji rozbrojeniowej Henderson, « wołał pre­
zydium konferencji na jeden z pierwszych dni 
obrad Zgromadzenia Ligi Narodów do Gene­
w y. Pierwotnie przypuszczano, iiż prezydium 
konferencji rozbrojeniowej zbierze się dopiero 
w ciągu października. Przedwczesne zwołanie 
prezydium konferencji rozbrojeniowej pozo­
staje w  związku z zamiarem Hendersona 
skłonienia delegacji sowieckiej do przystąpie­
nia do Ligi Narodów.

ści minimalnej najw iększy sukces od­
niósł kpt. Bajan, startujący na sam olo­
cie R . W . D . U zysk a ł on 83 pkt. i roz­
winął szybkość 54,14 kim. na godzinę. 
Inni lotnicy uzyskali po sześćdziesiąt 
kilka kim., albo jeszcze mniej punk­
tów. N a leży pamiętać, że w  ubiegłem  
Challenge‘u Żwirko uzyskał szybkość  
minimalną 57,6 kim. na godz. Jak z 
tego widzim y, polska technika lotnicza

zrobiła od tego czasu poważne postę­
py*

W  dniu jutrzejszym , t. zn. w  ponie­
działek, m ają się odbyć w  dalszym  cią­
gu  na Okęciu i na M okotow ie próby  
szybkości minimalnej, oraz próby star­
tu. Znajduje się to jednak pod znakiem  
zapytania, gd yż pogoda jest fatalna.

W ieczorem  padał w  W arszaw ie ule­
w n y deszcz.

KRAJY
„ i  Z E
ŚWIATA

K t o
leszcze nie ahonnic .Siedmiu Groszy*
niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
wtoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qte&<zą“
Imię i nazwisko.

m iejscow ość__

ulica __________

poczta

GIGANTYCZNY SIREIK W AMERYCE
250 tysięcy sfreiftnjącycn, 1005 tafcryK unieratiiomionycii

Z Nowego Jorku donoszą:
W  sobotę wieczorem rozpoczął się w  Ame­

ryce strejk robotników tekstylnych. 750.000 ro­
botników przemysłu bawełnianego oraz jedwab- 
niczego przerwało pracę krótko przed północą, 
unieruchomiając 1.005 fabryk w 30 stanach. 
Dokładna liczba strejkujących znana będzie do­
piero we wtorek, gdyż w poniedziałek byłyby 
i tak nieczynne. Należy jednak liczyć się z 
faktem porzucenia pracy przez wszystkich nie­
omal robotników tej gałęzi przemysłu. Prawdo­
podobnie do strejku przyłączy się również 7.500 
robotników przemysłu konfekcyjnego.

Wśród strejkujących rozpoczęli ożywioną 
propagandę komuniści, którzy jednak napoty­
kają na kontrakcję ze strony związków zawo­
dowych. Organizacje zawodowe stworzyły licz­

ne oddziały pogotowia, celem niedopuszczenia 
do jakichś wykroczeń. Również władze przed­
sięwzięły dalego idące środki ostrożności. Po­
licja wzmocniona została przez ochotnicze od­
działy pomocnicze.

Przewodniczący związku zawodowego ro­
botników przemysłu włókienniczego Gorman, 
kierujący akcją strejkową, zwrócił się z odezwą 
do Legjonu Amerykańskiego oraz do innych 
związków byłych wojskowych, wzywając je do 
moralnego poparcia akcji strejkowej.

Prezydent R oosevelt odw ołał konferencję 
prasową, która miała się dziś po południu od­
być, podając w  uzasadnieniu, iż jest całkowi­
cie zaabsorbowany akcją pośredniczenia w 
związku ze strejkiem.

Ile jest miast w Polsce?

— Dnia 1 b. m. starszy posterunkowy Ro- 
guszczak Franciszek i starszy posterunkowy 
służby śledczej Komosińskl Kazimierz w Bro­
dach, natknęli się w czasie służby patrolowej 
w gajach starobrodzkich, powiat Brody, na 
niebezpiecznego przestępcę Antoniuka Pawła, 
który zbiegł z więzienia w Brodach. Gdy An­
toniak na wezwanie policji nie zatrzymał się, 
st. poster. Roguszczak Fr. dal do niego 2 strza­
ły, kładąc go trupem.

•
Z aresztów warszawskich zwolniono 7 

członków b. Obozu Narodowo-Radykalnego. 
W aresztach pozostaje jeszcze 22 byłych O. 
N. R-owców', _ aresztowanych ostatnio. Wśród 
nich znajdują 'się dwie kobiety.

At
Wydział odwoławczy Sądu Okręgowego w 

Warszawie zarządził przeprowadzenie ciekawej 
wizji nocnej dla sprawdzenia prawdziwości 
zeznań świadków. Właścicielka domu przy u!. 
Grójeckiej oskarżyła jedną z lokatorek o doko- 
nani'e kradzieży. Sąd pierwszej instancji, opie­
rając się na tem, że świadkowie nie mogli wi­
dzieć w porze nocnej przebiegu kradzieży, 
uniewinni! oskarżoną. Sąd Okr. postanowił 
przeprowadzić w nocy wizję lokalną na po­
dwórzu nieruchomości.

*
Na podstawie nowego rozporządzenia Min. 

Spr. Wewn. .właściciele lokali, obowiązani do 
prowadzenia meldunków, upoważnieni zostali 
do żądania od meldujących się przedstawienia 
dowodów. O wypadkach odmowy wylegitymo­
wania się, właściciele lokali mają zawiadomić 
biura meldunkowe.

•
Ubiegłej nocy autobus pasażerski, kursu­

jący na linji Lublin — Łęczna, w którym je­
chało 20 pasażerów, na 8 kim. od Lublina przy 
wymijaniu stojącej w poprzek szosy furmanki, 
wpadł do rowu i wywrócił się do góry kołami. 
Z pośród pasażerów 9 osób poniosło ciężkie 
rany, zaś reszta lżejsze. Na miejsce katastrofy 
przybyło pogotowie ratunkowe z Lublina, któ­
re przewiozło ciężej rannych do szpitali lubel­
skich. Na miejsce wypadku udały się władze 
policyjne i sądowe celem przeprowadzenia 
śledztwa.

M *
— „La Liberte" donosi z Zurychu, iż naro­

dowi socjaliści wywieźli do Niemiec w samo­
chodzie pewnego emigranta niemieckiego, so­
cjalistę Sprengera.

*
— O rganizacje skrajno - lewjcowe w  Ma­

drycie usiłowały urządzić demonstracje prze­
ciw ruchowi faszystowskiemu. Mimo interwen­
cji policji, która usiłowała zapobiec starciu, 
doszło do bójki między komunistami a bojów­
ką faszystowską. Sześć osób odniosło rany. W 
miejscowości Oviedo między gwardją cywilną, 
a komunistami doszło do starcia. Padł 1 zabi­
ty i trzech rannych.

Według danych Związku Miast Polskich, 
przed wejściem w  życie ustawy samorządo­
we], było w  Polsce 637 miast, w tem na ob­
szar województw centralnych przypadało 221 
miast, wschodnich — 68, południowych — 178,

TU WYCIĄĆ!

zachodnich — 152, wreszcie w woj. Śląskiem, 
nleobjętem ustawa, 18 miast.

W  ciągu roku po wejściu w życie ustawy 
t. 3. do 13 lipca br. zaszły zmiany polegające 
na zniesieniu 39 miast i nadaniu ustroju miej­

skiego 5 osiedlom. W  związku z tem na 13-go 
liipca br, ogólna liczba miast wynosiła 603, w  
tem na obszarze woj. centralnych —  216, 
wschodnich —  66, południowych —  169, za ­
chodnich —  .136, wreszcie w w °j. Śląskiem —  
18 miast. W liczbie 603 miast j&st 52 miast 
wydzielonych.
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—  Ładnie mnie zabawiał! —  krzyknął.
Minn Lee podeszła do Tonią z lampką wina.
— ' W szyscyście powariowali! —  mruknął 

herszt. —  No, cóż tam słychać, kochanie? Nie w i­
działem cię długo. Tak strapiłem się wiadomością 
o Jimmy‘m, że spałem u siebie w  gabinecie. Nie 
chciałem widzieć nikogo...

—  C zy  widziałeś Jimmy‘ego? —  spytała Minn 
Lee tak cicho, że Marja nie mogła słyszeć jej pyta­
nia.

Tonio nie miał odwagi spojrzeć jej w  oczy. Po­
wiedział cicho:

—  Tak. W yglądał tak... dziwnie. Uśmiechał się, 
jak człowiek, któremu udał się dobry żńrt.

—  Tak, myślałam. C zy  nie słyszałeś, czy mówił 
co może, nim umarł?

—  Nie. Gdy znalazł go policjant, żył tylko przez 
kilka chwil...

—  Biedne dziecko —  rzekła banalnym tonem 
Marja.

Drzwi się otw orzyły 1 wszedł Angelo.
—  Przyszedł Kelly? —  spytał Tonio.
—  Nie. M ike F e e n e y .
—  C zy  przyszedł ze swoimi?
—  Zostawił ich na ulicy.

ROZDZIAŁ W .
MIKE FEENEY NIE DO W IERZA.

—  Jak ty myślisz, czemu on nas znowu nałazi? 
—  spytał Tonio Angela

—  Nie mam pojęcia.
Tonio przypommał sobie teraz, że należałoby p o  

gadać na osobności ze samym Angelem. Nadarzała
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s ię  ku tem u  dobra ok azja . P r z e p r o s ił  M arję, oraz  
M inn L e e  i o d e s ła ł je, p o c z e m  p o d sz e d ł do s w e g o  
p o m o cn ik a .

—  W p u ść  g o  tu taj! —  rzek ł.
G d y  z o s ta ł sam  w  pokoju, w y ją ł  z sz u fla d y  r e ­

w o lw e r  i w ło ż y ł  g o  do k ie sz o n k i w  w e w n ę tr z n e j  
stro n ie  m aryn ark i. M ik e w s z e d ł  do pokoju. T o n io  
p rze ch a d z a ł s ię  po pokoju  z m in ą  c z ło w ie k a , k tó r y  
r o z m y ś la  nad  c z e m ś  g łę b o k o . N a o d g ło s  o tw ie r a ­
n y c h  d rzw i, p od n iósł w z r o k  i p o z d r o w ił s w e g o  g o ­
śc ia .

—  Jak  s ię  m a sz , M ik e?
F e e n e y  o g lą d n ą ł s ię  d o o k o ła  o stro żn ie .
—  D o s k o n a le .
S p o jrze li so b ie  w  o c z y  p o d ejrz liw ie .
—  H ej, A n g e lo , p rz y n ie ś  k s ię g ę !  —  z a w o ła ł T o ­

nio.
A n g e lo  z ja w ił s ię  c ich o , jak duch, o tw o r z y ł  sz a f­

k ę i w y ją ł  z  sz u fla d y  w ie lk ą  ozd o b io n ą  ry c in a m i B i-  
blję, k tórą  p o ło ż y ł na sto le , r o z t w o r z y w s z y  ja w  po­
środ k u .

T o n io  w y ją ł  z k a żd ej k ie sz e n i sp odni r e w o lw e r  
o d łu g iej lu fie i p o ło ż y ł b roń  na r o z tw o r zo n ej  
stro n ie .

—  O to m oje p u k a w k i!  —  rz ek ł.
F e e r e y  z a w a h a ł s ię , p otem  w y d o b y ł  z k ie sz e n i  

b roń  i p o ło ż y ł ją na k s ię d z e . N a g le  jednak  zm ien ił 
zam iar i p o c h w y c i r e w o lw e r  do ręki. p rzy p o m in a ­
jąc so b ie , że  w  sto su n k a ch  z rasam i łacińskiem u  
trzeb a  s ię  m ieć  na o stro ż n o śc i.

—  P o c z e k a j  c h w ile c z k ę , b r a c ie ! — rz ek ł. —  C z y  
ta  b iblja je s t  w ło sk a , c z y  ir la n d zk a ?

Humoi
PYTANIE.

Kohn gra w karty. 
Lewin kibicuje. Nagle 
Lewin daje Kohnowi 
siarczystego policzka. 

Kohn zwraca się do 
Lewina:

—  No dobrze, ale 
jakbyś ty gral na mo- 
jem miejscu?

OSTROŻNY.
—  Wliecte kumie, ten 

malarz, co był rano nr 
karczmie, powiedział mi. 
że ja mam głowę „cha­
rakterystyczną".

—  A cóż to właściwi© 
znaczy?

—  A czort go wie! w  
każdym razie lunąłem go 
w gębę.

POMYSŁOW Y
POLICJANT.

—  Panie wachmistrzu, 
prędko! Złodziei w ła' 
mai się do mojej śpiżar 
ni!

—  Uspokój ‘ się pani. 
czekajmy cierpliwie, 
niech się dobrze nażre. 
to łatwiej go złapiemy*

JAK T O  LICZY.
—  Cyganka wywróżY' 

la mi, że dożyję do s'H* 
lat.

—  Niemożliwe, moi3 
d-roga, bo od piętnastu 
lat nie możesz dociąg-' 
nąć do trzydziestu.
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R O Z D Z IA Ł  X X V .

KSIĘŻNA I ROBOTNICA.
K a ro l  F ra s c a t i  c z e k a ł p rz y  san iach , 

a  k a ż d a  ch w ila  w y d a w a ła  m u  się  w iecz ­
n o śc ią .

„C zy  zo b aczę  Ją, t ę  z a g a d k o w ą  is to ­
tę ? " ,  m y ś la ł z  n a jw ię k sz y m  n ie p o k o ­
jem . „Ż eb y m  ra z  ju ż  m ia ł p ew n o ść , 
że o n a , a  S o n ia  to  je d n a  i t a  sa m a  k o ­
b ie ta . K o c h a m  S o n ię  i k o c h a m  D ja - 
nę... A le  n ie !  S o n ia  z b y t je s t  sz la c h e t­
n ą  i c z y s tą , a b y  m ia ła  b y ć  w sp ó ln icz ­
k ą  p rz e m y tn ik ó w . N ie , to  b y ć  n ie  
m o że ! M u sia łb y m  n ią  g a rd z ić !  J e s te m  
te ż  p rz e k o n a n y , że fa łszy w e  p ien iąd ze , 
k tó re  p rz e n ie s io n o  p rz e z  g ra n ic ę , b y ły  
d la  k s ię ż n e j p rz e z n a c z o n e ! S k ą d b y  
S o n ia  m ia ła  fa łszy w e  z ło to !  G łu p s tw o ! 
A le  n a  co  k s iężn ie  ow e p ie n ią d z e ?  
P rz e c ie ż  o n a  m a  d o sy ć  p ra w d z iw e g o  
z ło ta !"

R o z m y śla n ie  je g o  p rz e rw a ł sze le s t 
ła m a n y c h  su c h y c h  g a łązek . K to ś  zb li­
ża ł się  szy b k o  k u  p o w o zo w i.

—  T o  o n a ! —  sz e p n ą ł K a ro l.
W  ja sn y c h  p ro m ie n ia c h  k s ięży ca  

u k a z a ła  się te ra z  w y so k a  i w y sm u k ła  
p o s ta ć  k o b ieca .

—  S o n ia !  —  z a w o ła ł K a ro l, o tw ie ­
ra ją c  ra m io n a . —  M o ja  S o n ia !  U k o ­
c h a n a  m o ja !

—  T a k , to  ja !  —  rz e k ła  D ia n a , 
rz u c a ją c  m u  się  w  o b jęc ia .

—  O , czem u  m ęczy łaś  m n ie  ta k  d łu ­
g o ?  —  sz e p ta ł K a ro l, c a łu jąc  g o rą c o  
je j z a ru m ie n io n ą  tw a rz y c z k ę . —  M y ­
ś la łem  czasem , że  ro z u m  s tra c ę . A  ty  
n ie  z d ra d z iła ś  a n i je d n e m  słow em ... 
n ie  d a ła ś  m i się  p o zn ać ... I  czem u , cze- 
ma?„M

D ja n a  w y su n ę ła  się  z je g o  ob jęć .
O p o w iem  ci ca łą  h is to r ję  m e g o  ży ­

c ia ! —  rz e k ła . —  C zy n a s  tu  n ik t  n ie  
s ły szy  ?

—  N ie , a le  w  lesie  ty m  g ro z i ci n ie ­
b ez p ie c ze ń s tw o . Ż o łn ie rze  zau w aży li 
ju ż  p ew n ie  tw o ją  uc ieczkę.

—  O n i m n ie  tu  sz u k a ć  n ie  b ę d ą !  
S łu fchaj! P rz e d e w sz y s tk ie m  m u sz ę  ći 
w y ja śn ić , d la c z e g o  ja , k s ię ż n a  B assan o , 
m ia ła m  s ty c z n o ść  z p rz e m y tn ik a m i 
i fa łsz e rz am i p ie n ię d z y ! J e s t  to  g łó ­
w n ie  w in a  m e g o  m ę ż a !  N ie  k o c h a m  g o  
i n ig d y  n ie  k o ch a łam ... je d y n ą  m o ją  
m iło śc ią  b y łeś , je s te ś  i b ę d z ie sz  ty !  
Z o s ta ła m  żo n ą  księc ia , b o  ch o c iaż  p o ­
ch o d zę  ze s ta re j  i w y so k ie j ro d z in y , to  
je d n a k  n ie  m ia łam  an i g ro sz a  p o sa g u . 
N ie  ch cąc  zn o sić  u p o k o rz e ń  od  fam ilji, 
zg o d z iła m  się  n a  w sz y s tk o  1 M ia ła m  
n a d z ie ję , że z  czasem  p o k o c h a m  m e g o  
m ęża , k tó re g o  b o g a c tw a  s ły n ę ły  w  ca­
łe j R o sji, a le  z a m ia s t m iło śc i, u czu łam  
w s tr ę t  do  n ieg o . Z a ra z  p ie rw sz e g o  
d n ia , w  k ilk a  g o d z in  p o  ślub ie , d o s ta ł 
W m ej o b ecn o śc i s tra s z n y c h  k u rc z y  
e p ile p ty c z n y ch . A c h !  N ie  b ę d ę  ci te g o  
szczeg ó ło w o  o p o w iad ać , d o sy ć , że w  
te j chw ili z n ien aw id z iłam  g o  n a  całe  
ży c ie ! J a k  on  m ó g ł, c ie rp iąc  n a  tę  
o k ro p n ą  c h o ro b ę  żen ić  s ię ! N ie  po­
zw o liłam  m u  te ż  n ig d y  zb liży ć  się  d o  
sieb ie  i, ż y ją c  w  je g o  p a łacu , n ie  je ­
s te m  je g o  ż o n ą !  P o te m  ch c ia łam  się 
k o n ieczn ie  zem śc ić  n a  n im  za  k rz y w d ę , 
ja k ą  m i w y rz ą d z ił, żen iąc  się  ze m n ą , 
i p o z n a w sz y  je g o  sza lo n e  sk ą p s tw o , 
zaczę łam  w y rz u c a ć  p ien iąd ze  p e łn em i 
ję k a m i. A  k s iążę  p rz e s ta ł  m i d a w a ć  
P ien iąd ze  a ja  n ie  u m ia ła m  się  bez  
zn aczn y ch  su m  o b e jść . P o trz e b o w a -  
!am  z ło ta  i to  d u żo , a b y  zad o ść  u czy ­
n ić  w sz y s tk im  m o im  k a p ry so m , a  g d y  
•hi n ie  s ta rc z y ło  z ło ta  p ra w d z iw e g o , 
^c ie k ła m  się  do  fa łszy w eg o ... N ie  żą-

a b y m  ci p o w ied z ia ła , w  jak i spo- 
spb p o zn a łam  fa łsze rzy , d o syć , że to  
s*ę s ta ło , i od te g o  d n ia  w esz łam  na  

d ro g ę !  Z p o c z ą tk u  n ie  ro b iłam  so­
bie ż ad n y ch  sk ru p u łó w , w sz a k ż e  k aż- 
d y o szu k u je , ja k  m oże, św ia t i ludzi, 
ale p o tem ... p o z n a ła m  cieb ie , K a ro lu !  
P o k o c h a ła m  cię w  p ie rw sze j z a ra z  
chwiG, a le  n ie  chcąc  p lam ić  n azw isk a  
° je g o  rrięża, n ie  m o g łam  się  zb liży ć  do 
c*ębie jak o  k s ię ż n a  B assan o . W p a d ła m  

n ą  dzivyn ą  m y śl p rz e b ra n ia  się

za  b ie d n ą  ro b o tn ic ę  z fa b ry k i, i ja k o  
ta k a  zd o b y ła m  so b ie  tw o je  se rc e !  B y ­
liśm y  szczęśliW i, K a ro lu , n ie p ra w d a ż ?  
G o d z in y  sp ęd zo n e  ra z e m  z to b ą , b y ły  
m i g w ia z d ą  p rz e w o d n ią  w  m em  życiu , 
i w sp o m n ie n ie  ich  d o d a je  m i te ra z  
je szcze  o d w ag i i o tu c h y  n a  p rzy sz ło ść .. 
B o  całe  m o je  życie  d o ty c h c z a so w e  b y ­
ło  w a lk ą !  N a jp ie rw  n a  ła sce  k re w n y c h  
w iesz , co  zn aczy , p o te m  p rz y  b o k u  
z n ie n a w id z o n eg o  cz ło w iek a , p o te m  
w sp ó ln iczk ą  p rz e s tę p c ó w , to  p ew n ie  
w y s ta rc z a !  A le  te ra z  p o s ta n o w iła m  z a ­
k o ń czy ć  te n  sp o só b  ż y c ia ! I  m u sz ę  b y ć  
u k a ra n ą  za  w sz y s tk o  złe, k tó re  p o p e ł­
n iła m ! K a rę  te ż  n a k ła d a m  sa m a  n ą  
sieb ie , a  p o le g a  o n a  n a  tem , że w  g o ­
dz in ie  p o ż e g n a m  cię n a  z a w s z e ! I  s ta ­
n ę  się  tem , czem  w  te j  chw ili je s te m , 
b ied n ą  d z iew czy n ą , ży ją c ą  z p ra c y  rą k  
w ła sn y c h !  B ęd ę  p ra c o w a ć  d n iem  i n o ­
cą. G dzie , te g o  je szcze  n ie  w ie m ! I  
k o c h a ć  b ę d ę  cię z a w s z e ! A  m o że  k ie ­
d yś u z n a m  się  sa m a  za  g o d n ą  ciebie. 
W te d y  p rz y jd ę  d o  c ieb ie  i p o w ie m : 
w eź  m n ie !  W te d y  n ic  n a s  ju ż  n ie  ro z ­
łączy  !

G o rą c e  łz y  sp ły w a ły  p o  tw a rz y  
D ja n y . K a ro l  w z ru sz o n y , u ją ł  ją  zn ó w  
w  o b jęc ia  i p rz y c isn ą ł m o cn o  do  se rca .

—  Je d ź m y  te r a z !  —  rzek ł. —  N ie  
o s ta tn ia  to  n a sz a  ro z m o w a !

O b o je  za ję li m ie jsce  w  p o jeźd z ie , 
S zczep an  zac ią ł k o n ie  i p o jech a li.

K s ię ż y c  z za  c h m u ry  c iek aw ie  p a ­
trz a ł  n a  d w o je  z a k o c h a n y ch , a  n ie ­
szczęśliw y ch  i w id z ia ł, ja k  u s ta  ich  
z łączy ły  się  w  długim - p o c a łu n k u !

B ył to  p o c a łu n e k  p o żeg n a ln y ... M o ­
że n a  w iek i!

Z n a jo m i k s ię ż n e j B a ssa n o  w  P e ­
te r s b u rg u  i w  W ie d n iu  n ie  m o g li s ię  
d o sy ć  n ad z iw ić , g d y  p o  k ilk u  ty g o ­
d n iach  ro z e sz ła  się  w ieść , że p ię k n a  
D ja n a  o p u śc iła  m ęża . N a jro z m a its z e  z 
te g o  p o w o d u  p o w s ta ły  p lo tk i, a  je d n a  
b y ła  m n ie j p ra w d o p o d o b n ą , n iż  d ru g a . 
S am  ty lk o  k s iążę  z n a ł p raw d ę .

D ja n a  n ie  z a b ra ła  z so b ą  a n i je d ­
nej su k n i, k tó rą  je j m ąż  k u p ił, a n i k le j­
n o tó w , zg o ła  n iczeg o . W y sz ła  z d o ­
m u  księc ia  w  te j s a m e j sukni* w  ja k ie j 
p rz e d  k ilk u  la ty  ją  pozna ł.

Z e  s łu żb ą  p o ż e g n a ła  się  b a rd z o  se r­
deczn ie .

—  N ie  p łaczc ie !  —  rzek ła . •—  J a  te ­
ra z  służby  p o trz e b o w a ć  n ie  będ ę . Z a­
ch o w ajc ie  m n ie  w  d o b re j pam ięci.

R O Z D Z IA Ł  X X V L
WĘZIENIE W OSTERNIE.

P o d c z a s  k ie d y  R a m iro  u c ie k a ł ą  p o ­
la w a lk i z  ż o łn ie rz a m i b a w iła  F e lic ja  w  
ch ac ie  s ta re j  M a r ty  cy g an k i.

S ied ząc  p rz y  n ę d z n e m  łó żk u , u sła - 
n e m  z  s ia n a , trz y m a ła  rę k ę  Jó ze fin y , 
i p a trz y ła  z  n ie z m ie rn e m  z a d o w o le ­
n iem , ja k  m ło d a  k o b ie ta  szy b k o  w ra ­
ca ła  d o  s ił i zd ro w ia .

M a r ta  b y ła  is to tn ie  d o sk o n a ły m  
d o k to re m .

Jó z e fin a  o d d a w n a  n ie  czu ła  się  ta k  
szczęśliw ą , ja k  te ra z , w  te j n a w p ó ł za­
p ad łe j chacie .

—  Z d a je  m i się  zaw sze  je szcze  —  
m ó w iła  —  że to  sen ! Ja k ż e  B ó g  do ­
b ry m  je s t, że z a p ro w a d z ił m n ie  do  cie­
bie, d ro g a  F e lic jo !  Ja k ż e  m u  w d z ięcz ­
n ą  za  to  je s te m !  N ig d z ie  n ie  m am  d o ­
m u , n ik t s ię  m n ą  n ie  o p iek u je , a  ten , 
k tó re g o  k o c h a m  i k tó ry  m a o b o w iązk i 
w z g lę d e m  m nie , p o s tę p u je  ta k  d z iw n ie  
że n ie w iem , co  o  tem  m y śleć !

—  U sp o k ó j s ię ! —  p ro s iła  F e lic ja  
se rd eczn ie . —  W z ru sz e n ie  m o g ło b y  
ci zaszkodzić . O b ecn ie  z o s ta n ie sz  tu  u 
M a rty , a p o te m  u ra d z im y  o  tw e j p rz y ­
szłości. J a k ż e  ża łu ję , że n ie  m o g ę  cię 
z a trz y m a ć  w  r a m k u ! A le m oj m ąż  n ie  
chc ia łby  o te m  w cale  słu ch ać . N ie  
m oże on  ci d a ro w a ć , że w ó w czas n a  
o k ręc ie , u ję ła ś  się  ta k  jaw n ie  za  M a k ­
sy m ilian em ...

—  P rz e c ie ż  to  m ó j m ąż! N ie  m o ­
g łam  p o s tą p ić  in acze j.

  T a k  ale R a m iro  ro z g n ie w a ł się
o to j Nie wiedział &n te ż  nic e  Śe

sp ro w a d z iła m  cię do  P e te r s b u rg a  
i g d y b y  s ię  d o w ied z ia ł tferaz, że je s te ś  
tu ta j...

—  N ig d y !  N ie  ch o d z i m i o m nie , 
ty lk o  o  cieb ie , F e lic jo !  A ch , ja k  ja  cię 
n ie ra z  ża łu ję , że je s te ś  zm u sz o n ą  żyć 
z ty m  cz ło w iek iem , b o  p o w iem  ci t e ­
ra z  o tw a rc ie , że o n  n iem a  an i d o b re g o  
se rca , a n i c z y s te g o  su m ien ia . O n  m a 
ja k ą ś  ta je m n ic ę , k tó rą  s ta ra n n ie  u k ry ­
w a  p rz e d  luźm i. N a w e t p rz e d  to b ą !

—  C ó żb y  to  b y ć  m o g ło ?
—  N ie  w iem , ale o d n o si s ię  to  p e ­

w n ie  do  je g o  p rzesz ło śc i.
— ; M ylisz  się. Je ż e li on  ta je m n ic ę  

ja k ą  u k ry w a , to  ty lk o  p rz e z  w z g lą d  n a  
m nie . A le  ja  ci te g o  p o w ied z ieć  n ie  
m o g ę . M oże on  je s t  sz o rs tk i i g w a ł­
to w n y , d la  m n ie  je d n a k  zaw sze  b y ł d o ­
b ry m  i w y ro z u m ia ły m .

F e lic ja  m ia ła  z n o w u  n a  m yśli n ie ­
szczęsn ą  k ra d z ie ż  b ry la n tó w , o k tó rą  
ją  p o sąd zan o .

—  W ię c  m yślisz , że on  cię k o c h a ?
—  rp ek ła  Jó ze fin a .

—  B a rd z o  i s tra sz n ie  je s t  p rz y te m  
zazd ro sn y m . N a jc h ę tn ie j  z a m k n ą łb y  
m n ie  w  d o m u  i n ie  p o zw o lił n ig d z ie  
w y ch o d z ić  i n ik o g o  n ie  w id y w ać .

—  C zu je sz  się  szczęśliw ą  F e lic jo ?
•—  K tó ż  m o że  p o w ied z ieć , że je s t

sz częś liw szy m ?  W iesz , że k o c h a ła m  
n ie g d y ś  in n e g o , a le  on  m n ie  n ie  k o ­
chał. Z w a lczy łam  m o ją  m iło ść  i m y ­
ślę te ra z  o M ak sy m ilja n ie , ja k  o p rz y ­
jac ie lu . T y  je s te ś  je g o  żoną , o n  k o ch a  
cię b a rd z o  i k iedyś...

—  A c h ! —  p rz e rw a ła  Jó ze fin a . —  
J e s te m  je g o  żo n ą , a  je d n a k  n a  w iek i z 
n im  ro z łączo n ą .

T e ra z  w esz ła  c y g a n k a  d o  izby.
—  Z im n a  n o c  i c ie m n a ! —  rzek ła .

—  D o b ra  d la  z łodziei.
—  J a  m y ślę , że w  O s te rn ie  z łodzie i 

n ie  m a !  —  za w o ła ła  F e lic ja  z u śm ie ­
chem .

—  O h o , k to  to  p o w ie d z ia ł?  —  o d ­
p a r ła  s ta r a  c y g a n k a  szy d erczo . —  W ię ­
cej ićh  tu , n iż  p o trz e b a . N ie  o k ra d a ją  
on i ludz i, to  p ra w d a , a le  o k ra d a ją  całe 
p a ń s tw o . D z iś  w ła śn ie  są p rz y  ro b o c ie , 
a g łó w n ie jsz y  z ło d z ie j p ro w a d z i ich 
p rz e z  m an o w ce .

—  A ch , ro zu m iem . M ó w isz  o p rz e ­
m y tn ik a c h , n ie p ra w d a ż ?

—  N a tu ra ln ie , w  k ażd e j chacie  m ie ­
szk a  p rz e m y tn ik . W e so łe  czasy  n a ­
s ta ły  od chw ili, w  k tó re j te n  ło t r  p rz y ­
b y ł do O s te rn y . Z n a  on  sw o je  rzem io - 
słp.

•— K tó  to  je s t?  —  z a p y ta ła  F e lic ja .
«— N ie  zn a sz  go , p ię k n a  p a n i?  N ie  

zn a sz  g o , d o p ra w d y ?  —  o d p o w ied z ia ­
ła  M a r ta , p a trz ą c  n a  F e lic ję  z lito śc ią  
i zd u m ien iem . N ie  zn a sz  B a sz y ?

—  J a ? .S k ą d ż e  b y m  ja  g o  z n ać  m ia ­
ła . W e  dn ie  z z am k u  n ie  w y ch o d zę , 
a w  n o cy  o d w ied zam  ch o ry ch .

■— W  ta k im  raz ie  s trz e ż  się, ab y ś  
m u  ra z  w  ręce  n ie  w p ad ła . A le  m oże- 
byś g o  n a w e t n ie  p o zn a ła . J e s t  on  
d o sk o n a le  z a m a sk o w a n y !

—  J a k  się  n a z y w a  te n  cz ło w iek ?
•— B a sz a !  M a  on  n a tu ra ln ie  w .fz e -

czy sto śc i in n e  n azw isk o , a le... n ie , 
n ie !  W ię c e j ju ż  n ie  p o w ie m ! M ów iąc  
to , w y sz ła  z n o w u  z c h a ty  i w o ln o  zb li­
ża ła  się  do  w si.

—  N ie c h  je j k to  in n y  pow ie , że 
m ąż  je j je s t  ło tre m " , m y śla ła . „ Ja  n ie  
m y ślę  z a k łó cać  sp o k o ju  te j n iew in n e j 
duszy . A le  cóż to ?  Je d z ie  k to ś , sank i, 
k tó ż  ta k  p ó źn o  p rz y b y w a  do  w s i? "

I  szy b k o  sk ry ła  się  za  d rzew em .
E m ilji  S tu b e l i M a k sy m ilja n a  n ie  

zn a ła . K o n ie  i w o źn ica  n ie  by li ta k ż e  
z te j o k licy  ale  p o z n a ła  R o z d z in a  i to  
w ielce ją  zdziw iło .

„ T o  coś zn aczy " , p o m y śla ła , „ T rz e ­
ba  u w a ż a ć ."

C icho, jak  d u ch  p o b ieg ła  za sa n k a ­
m i do k a rc z m y , czek a ła  c ie rp liw ie , aż 
M a k sy m ilja n  i R o zd z in  p o sz li do zam ­
k u  i n ie p o s trz e ż o n a , sz ła  za  n im i, u k ry ­
w a ją c  się za  d rzew am i.

R o zd z in  o g lą d a ł się  baczn ie  n a  
w sz y s tk ie  s t ro n y  ale  n ie  zo b aczy ł n i­
k o g o

  ------------------

G dy się zb liża ł d o  zam k u , w e sz ła  
M a r ta  za  s to s  ceg ie ł, leżący ch  tu ż  p o d  
o k n a m i p o k o ju  h ra b ie g o  i w id z ia ła , że  
R o zd z in  w p ro w a d z ił n ie z n a jo m e g o  
m a łem i d rz w ic z k a m i o g ro d o w e m i d o  
zam ku .

W  k ilk a  m in u t p ó ź n ie j z d aw a ło  je j 
się, że  w  z a m k u  w o ła ł k to ś  o p o m o c y

T e ra z  w y szed ł R o z d z in  i spoko jn ie ' 
z a p a lił fa jkę .

M a r ta  w y su n ę ła  się  z  sw ej k ry jó w ^
ki.

—  Go się s ta ło  z n ie z n a jo m y m ?  —< 
p y ta ła  się  w  duszy . —• M am  ta k ie  p rz e ­
czucie, że ta m  p o p e łn io n o  zb ro d n ię ...

I  z a m y ślo n a  w ró c iła  d o  ch a ty ,
M a k sy m ilja n  ty m c z a se m  z a s to só -  

w a ł się zu p e łn ie  do  ra d  fa łsz y w e g o  R a- 
m ira . P rz y b y w sz y  do  O s te rn y , k a z a ł 
d a ć  w  k a rc z m ie  n a jle p sz y  p o k ó j E m ilji  
a  p o te m  u d a ł się z R o z d z in e m  do  z am ­
k u , a b y  p ro s ić  h ra b ie g o  o  san ie . N ie  
w ą tp ił  on  an i n a  chw ilę , że  o trz y m a  
w sz y s tk o , o co p ro s ić  będzie .

—  C zy d a lek o  d o  ż am k u  ? —  za p y ­
ta ł  R o zd z in a .

—  P ó jd z ie m y  d w ad z ie śc ia  m in u t 
n a jw y że j.

—  W s p a n ia ły  g m a c h !  a le  p o n u ry  
i c iem n y , ja  w o la łb y m  m n ie jszy  p a łac , 
a le  ja s n y  i m o dny . C zy  h ra b ia  ż o n a ty ?

—  T a k , m a  m ło d ą  i b a rd z o  p ięk n ą’ 
ż o n ę !

—  D z iw ię  się , że o n a  m ie sz k a  w  t a ­
k im  s ta ry m  zam k u . P e w n ie  i tu  z n a j­
d u ją  się  p o d z iem n e  g a n k i, w ięz ien ia ...

—  M oże być , n ie  w ie m ! —  o d rz e k ł 
R o zd z in  z zo ś liw y m  u śm iech em .

R e sz tę  d ro g i odb y li w  m ilczen iu ,
—  W e jd ź m y  tę d y !  —  o d ezw ał się 

te ra z  R o zd z in , g d y  s ta n ę li p rz e d  fu r t­
ką  o g ro d o w ą .

M ak sy m ilja n , n ie  d o m y śla ją c  się  n i­
czego  z łego , w szed ł p ie rw sz y  i z w ró ­
cił się z a ra z  k u  k rę ty m  sch o d o m , k tó ­
re  m u  to w a rz y s z  je g o  w sk aza ł.

—  W e jd ź  p an  do  te g o  p o k o ju , a  ja  
p ó jd ę  o b u d z ić  k a m e rd y n e ra  h ra b ie g o . 
N ie  p o trw a  to  d ługo .

R o z d z in  o tw o rz y ł d rzw i. M ak śy - 
m ilja n  p rz e s tą p ił  p ró g  i ró w n o cześn ie  
u czu ł s ię  ta k  s iln ie  p o p c h n ię ty m , że  
u p ad ł. Z  trz a sk ie m  z a m k n ę ły  się  c ięż­
k ie  d rzw i za  nim .

T e ra z  d o p ie ro  p o zn a ł, że  w p a d ł w  
zasa d z k ę  i sza lo n y  g n ie w  o g a rn ą ł  goi 
n a  tę  m yśl. C iem n o  b y ło  tu  ja k  w  
w o rk u , ch o d z ił w ięc  z w y c ią g n ię te m i 
rę k a m i, s z u k a ją c  ja k ic h  d rzw i lub  o k n a  
a le  w szęd z ie  n a p o ty k a ł ty lk o  n a  g ła d ­
k ą  śc ianę .

N a  szczęśc ie  p rz y p o m n ia ł so b ie , żeś 
m a  zap a łk i w  k ieszen i, a le  p rz y  s ła b e m  
ich  św ie tle  zo b aczy ł, że śc ia n y  są  z k a ­
m ien i, a  d rzw i, k tó re m i w szed ł, że laz ­
n ą  p ły tą  z a m k n ię te  od  z e w n ą trz .

O p ró ć ż  jed n e j k a n a p y  n ie  b y ło  tu  
ż a d n y c h  m ebli. N a  tę  k a n a p ę  u s ia d ł 
te ra z  M a k sy m ilja n  i s ta r a ł  się  z e b ra ć  
m yśli i ro z w a ż y ć  sw o je  p o łożen ie .

O  w yłarru tn iu  się  p rz e m o c ą  z  te g ó  
w ięz ien ia  n ie m o g ło  b y ć  m ow y. O k ie n  
n ie  b y ło  w cale . A le  k to  g o  tu  m ó g ł 
z w ab ić?  K o m u  z a leża ło  n a  je g o  śm ie r­
ci lu b  u w ię z ie n iu ?  N ie  by li to  za p e w ­
ne zw y c z a jn i z ło d z ie je , p ra g n ą c y  
o k ra ść  je g o  k ieszen ie . T a c y  n ie  m ie­
sz k a ją  w  zam k ach . W ię c  k to  by ł je g o  
n ie p rz y ja c ie le m  ?

D w a  la ta  p o k u ty  m inęły . T rz y  je sz ­
cze, a b ęd z ie  m u  w o ln o  p o łączy ć  się 
z  Jó ze fin ą . A  czy  zo b aczy  ją  w  życiu  
ra z  je szcze?  A ch , w  te m  w ięz ien iu  czer 
k a  g o  p ew n ie  śm ierć .

N a jd z iw n ie jsz e  m yśli c isn ę ły  m u  
się do  g ło w y , s m a tn e , ro zp acz liw e , a 
p o m ięd zy  n iem i p o w ta rz a ł sob ie  zaw ­
sze p y ta n ie :  k to  p ra g n ie  jeg o  śm ie rc i?

N a g le  z a ja śn ia ło  b lad e  św ia te łk o  
i M a k sy m ilja n  zd u m io n y , p o d n ió s ł 
g łow ę.

W p a d a ło  o n o  do  celi te j p rz e z  m a ły  
o tw ó r  w  że lazn y ch  d rzw iach . T e ra z  
u k a z a ła  się ta m  tw a rz , w y k rz y w io n a  
o k ro p n y m  u śm ie c h e m  i M a k sy m ilja n  
p o z n a ł te g o , k tó ry  g o  u s iło w a ł z a m o r­
d o w ać  n a  „ Ja sk ó łc e " ,

{Ciąg dalszy, nastąpi).
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Mistrz Polsld„Ruch" Iraci 2 dalsze punkty “fil “ ffłH!
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Wisło K rakó w  — „Ris«8®“ Wiefiicie Kflusfnflulci 2:1  (1:01
Mimo fatalnej pogody na boiska „W isły" 

stawiła się duża ilość publiczności, którą ścią­
gnęła drużyna Ruchu. I rzeczywiście, nie ża- 

. łowali obecni. Chociaż mecz nie stał z racji nie­
normalnych warunków na wysokim poziomie, 
zmiana sytuacyj podbramkowych i szybkość 
akcyj, uczyniły zeń widowisko pierwszorzędne­
go spotkania. Ślązacy, zaprezentowali się z 
jaknajlepszej strony .i zasłużyli na wynik remi­
sowy. Powodem przegranej okazał się atak, 
który zaniechał gry kombinacyjnej. Całe wy­
siłki poszczególnych napastników likwidowała 
obrona Wisły. Najlepszym w tej linji był Wili­
mowski i Wodarz. Peterek za powolny. Urba­
na. widziano już w  lepszej formie. Naogół za­
wiódł, Pomoc bez Badury grzeszyła brakiem 
niecelnych podań. W  obronie lepszy Wadas. 
Bramkarz Tatuś — doskonały. Obronił on wie­
le, zdawało się nieuchronnych strzałów. Zapo­
wiada się on ,na pierwszorzędny talent. 
Wisła jako zespół była słabszą od Ślązaków, 
jednak niezwykłą ambicją oraz świetną grą po­
mocy, przeważyła szalę. Kotlarczycy zagrali 
jak za swych najlepszych czasów. Szczególnie 
Kotlarczyk I. Świetnie im sekundował Bajorek 
na lewej pomocy. U Kotlarczyków raziła jed­
nak brutalność w grze. Specjalnie w drugiej 
połowie pod koniec zawodów, kiedy doszło do 
incydentu Kotlarczyka I z Wilimowskim, Kot­
larczyk I uderzył Wilimowskiego bezpodstawnie 
w  twarz, tak, że ten ostatni został zniesiony 
z boiska. Drugi incydent zaszedł na 5 min. 
przed końcem zawodów, gdzie Habowski, pra- 
woskrzydłowy Wisły, kopnął brutalnie obrońcę 
Ruchu, Kacego. Doszło do scysji, przyczem sę­
dzia usunął z boiska obuch graczy, jednak Ka­
cego niesprawiedliwie. Bramkarz „W isły" Koź­
min wykazał powrót do dawnej formy. Oby­
dw aj obrońcy w  wykopie dobrzy, przyczem 
Pychowski swoją rytuną wyjaśniał nieraz groź­
ne sytuacje, będąc lepszym od swego partnera. 
W  ataku najlepszym Artur na środku, podczas 
gdy nowonabyty gracz z Małej Dąbrówki Ko­
peć nie potrafił się dostosować do zespołu 
„W isły". Również Balcer zawiódł zupełnie.

Przechodząc do przebiegu gry, nadmienić 
wypada, że pierwsza połowa upłynęła pod zna­
kiem gry otwartej, przyczem obie drużyny nie 
wykorzystywały wielu dogodnych sytuacyj. Z 
ciekawszych momentów notujemy przebój Bal­
cera w  17 min., obroniony fenomenallnie przez 
bramkarza Ruchu Tatusia, jak również i bez­
pośredni strzał tegoż gracza. W  21 min. głów­
kę Łyki w górny róg bramki wybija Tatuś na 
tkorner —  niewykorzystany. Wreszcie w  45 min. 
wolny, bity przez Szumiiasa, puszcza bramkarz 
z piersi do siatki.

Po zmianie pól odrazu w  pierwszej minucie 
Wolny Szumiiasa z 40 mtr. wybija Tatuś na 
korner. Od tej chwili zaznacza się lekka prze­
waga Ruchu. W  9 min. niebezpieczny strzał 
Wilimowskiego broni Koźmin. Kontratak Wi­
sły bije Artur z voley‘a bramkarzowi w rękę. 
Stałe ataki Ruchu wychodzą od Peterka, który 
raz poraź wysyła obu skrzydłowych. Jednak 
Urban zaprzepaszcza wiele dogodnych sytuacyj. 
(Wilimowski jest silnie pilnowany przez Kotlar­
czyka, tak, że trudno mu dojść do strzału. W  
25 min. centre Urbana łapie Peterek i przenosi 
nad poprzeczkę. W  33 min. wypad Wisły. Pił­
kę dostaje Artur i strzela do bramki nieuchron­
nie. W  chwilę później Wilimowski, jak już po­
przednio pisaliśmy, zostaje skontuzjonowahy i 
znoszą go z boiska, Habowski fauluje się wza­
jemnie z Kacym przez co zostają wykluczeni 
z  gry. Gra staje się coraz więcej ostrą. W  
chwilę później Wilimowski wraca na boisko. 
Peterek, po dośrodkowaniu piiki przez Urbana, 
Strzela jedyną bramkę dla Ruchu. Sędziował 
p. Staliński z Poznania, dopuszczając do zbyt 
łUStrej gry ze strony Wisły,

Tabela UO Państwowe)
V; Gier Pkt. Stos. bram.

Y. Ruch 16 25 63:21
2. Cracovia 14 21 34:18
3. Ł. K. S. 16 19 37:25
4. Warta 16 18 36:25 ■
5. Garbarnia 16 18 37:20
6 . Pogoń 15 18 31:25
,7. Legja Aę :h> 14 15 19:17

, • 8. Polonia ■ ‘ 16 14 20:28
9. Wisła 13 14 19:28

10. Warszawianką 15 13 .19:35
11. Podgórze 15 10 12:30

LEGJA — POLONIA 1:0 (0:0).
Gra staią na niskim poziomie, a jedyną 

bramkę zdobył dla Legji Drabiński ze strzału 
przypadkowego.

EKS Katowice mistrzem 
Falski w piłce wodael

EKS — Cracovia 8:1.
Ostatni mecz w piłce wodnej, który 

Zadecydował o zdobyciu przez EKS ty­
tułu mistrza Polski, zakończył się bez- 
apelacyjnem zwycięstwem nad Cracovją. 
M ecz toczył się w trudnych warunkach, 
bowiem od południa Ptadał ulewny 
deszcz. —r " . ' " ------------ — ....

Ł. K. S. — WARSZAWIANKA 3:0 (1:0).
Łodziane zasłużyli sobie na zwycięstwo 

dzięki ofiarniejszej grze. Bramki zdobyli Tęski, 
Król i Korsecki po 1.

PODGÓRZE -  POGOŃ 2:1 (1:0).
R ozegrane w  ub. iiiedz elę zaw ody 

ligowe w śród  ulew nego deszczu przynio­
s ły  zasłuż-ne zw ycięstw o drużynie kra- 
kow sk.ej. Jedyną bram kę do p rzerw y  u- 
zyskał Zajehorowski, w  drugiej połowie 
G azda dobił s trza ł H ausnera. G ra nao" 
gół sła ła  na niskim poziomie przyczem  
drużyna „Podgórza*1 im ponow ała nie­
zw ykłą  pracow itością i ambicją. W  dru­
żynie Pogoni nie było  widać jasnych 
punktów . Sędziow ał słabo p. K rukowski 
z  W arszaw y .

— uJM i j f  2:0
Warta wystąpiła w pełnym składzie z wy­

jątkiem lewego skrzydła, które zajął Szwarc. 
Garbarnia bez Smoczka, Maurera i Konkiewicza. 
Warta zasłużyła sobie na zwycięstwo i był to 
jeden z najpiękniejszych meczów ligowych, wi­

dziany w  tym roku w  Poznaniu. Technicznie 
przeważała Garbarnia, lecz słaby atak nie po­
trafił wykorzystać szereg dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Wyróżnili się u Garbarni 
Wilczkiewicz, Joksz i bramkarz Kosowski.

U Warty cała drużyna grała dobrze, przy­
czem specjalnie wyróżnił się Fontowicz, które­
mu, jak było widać, zależało, by mógł bronić 
bramki na meczu z Niemcami. Pierwsza bram­
ka pada w 29 min. gry przez Kniołę z podania 
Radojewskiego. Po przerwie gra naogół wy­
równana. Druga bramka pada w 36 min. ze 
strzału Szerfkiego.

Sędziował słabo i mylił się często p. Glinkę 
ź Warszawy.

0 wejście do Ligi państwowej
Policyjny Łuck — W. K. S. Równe 2:2 (1:2).
Czarni Lwów — 7 p. Legjonów Chełm 4:0.
W. K. S. Śmigły — W. K. S. Grodno 12:0 

(4:0).
Ł. T. S. G. — GWIAZDA WARSZAWA 4:0.

SPOTKANIA TOWARZYSKIE.
Wilno: Hapoel Tel Aviv —  Makkabi 3:2.
Łódź: Makkabi Czerniowce —  Makkabi 

Łódź 5:2.

Osfafnle przygotowania na mecz
I»olsl€€B — Niemcu 

Hztery  poctqgi p op u la rn e  z 9órnego Vlqsńa 
(B ilety  tu W arszaw ie w y  sprzedane

Im bliżej międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska —  Niemcy, który odbędzie 
się 9 września br. w Warszawie, tem większe 
zainteresowanie rośnie w  całym kraju oraz w 
szerokich sferach miłośników sportu piłkar­
skiego. Wspaniały stadjon Wojska Polskiego 
w  Warszawie przygotowany został na 28.000 
widzów. Bilety wstępu juz w  sobotę pierw­
szego września zostały całkowicie wykupione. 
Dzięki zapobiegliwości Związku Dziennikarzy 
Sportowych w Katowicach, który na powyż­
szy mecz organizuje cztery pociągi popularne, 
otrzymano dla Śląska 4000 biletów wstępu na 
zawody, łącznie z miejscami stojącemi, trybu­
nami i lożami. Warto nadmienić, iż jedynie 
Związek Dziennikarzy Sportowych w  Katowi­
cach otrzymał tak poważną ilość biletów, dzię­
ki swej przezorności i wczesnemu wpłaceniu 
całej należności. Inne bowiem ośrodki, jak Kra­
ków, Poznań czy nawet Bytom, żadnych bile­
tów prawdopodobnie nie otrzymają. Zaleca się

więc wszystkim udającym się na mecz Polska 
—  Niemcy do W arszawy, by jaknajprędze] 
pozostałe jeszcze bilety tak przejazdu koleją 
pociągiem popularnym, jak i wstępu na zawo­
dy zakupili możliwie bezzwłocznie, ponieważ 
już dziś w Katowicach sprzedano ogółem bi­
letów ponad 2500 sztuk.

Przypominamy równocześnie, iż pociąg po­
pularny nr. 1 odejdzie w sobotę 8 bm., o godz. 
22,17 (przedsprzedaż Wagons Lits); pociąg 
nr. 2 odejdzie o godz. 23,15 (przedsprzedaż 
Wagons Lits);. pociąg nr. 3 odejdzie o godz. 
0,45 (przedsprzedaż Orbis); oraz pociąg nr. 4 
odejdzie w  niedzielę w godzinach porannych 
(przedsprzedaż Orbis),

Bilety kolejowe oraz bilety wstępu na za­
wody Polska — . Niemcy (miejsca stojące, try­
buny, loże) nabywać można jeszcze w P. B. 
„Orbis", Katowice, ul. Pocztowa 1 i „Wagons 
Lits", Katowice, ul. Dyrekcyjna 11.

Necz pttifarsKI SląsK opolshi-SlasK polski
odwołano

*i«s 15 lub 16 bm.
Fatalna pogoda, jaka panowała w dągu nie­

dzieli, zmusiła wszystkie kluby do odwołania 
swoich spotkań. Podobny los spotkał również 
I śl. O. Z. P. N., który zakontraktował na wczo­
raj mecz ze Śląskim Opolskim i śląskim Pol­
skim, mający się odbyć na boisku Policyjnego 
K. S. w Katowicach.

. Zebrało się nawet sporo widzów, którzy pod 
małą trybuną znaleźli pomieszczenie. Przybyły 
również obie drużyny, lecz skończyło się na tem,

fle« lekkoatletyczny
Warszawa — Poznań

W  sobotę rozpoczął się w  Warszawie pierw­
szy dzień spotkania międzymiastowego War­
szawa —  Poznań, który przyniósł następujące 
wyniki:

110 mtr. płotki: 1. Twardowski (W ) 16,8.
2. Gancarz (P) 16,9. 3. Pajsker (W ). 4. Je­
zierski (P).

Tyczka: 1. Kluk (W ) 370. 2. i 3. Kłem czak 
(P) i Plawczyk (W ) po 350. 4. Bańkowiak (P) 
300 ctm.

100 mtr.: 1. Biniakowski (P) 10,8. 2. Tro­
janowski II (W ) 10,8 o dłoń. 3. Szymański (P)
4. Koźlicki (W ).

Wdał: 1. Hofman (P) 692. 2. i 3. Sikorski 
i Twardowski (obaj W ) po 672. 4. Jasiewicz 
(P) 630.

400 mtr.: 1. Biniakowski (P) 50,0, zwolnił 
pod koniec. 2. Koźlicki (W ) 51,3. 3. Lesicki 
(P). 4. Hanske (W ).

1.500 mtr.: : 1. Jurkowski (W ) 4:12,8. 2. 
Janowski (P) 4:12. 3. Sidorowicz (W ). 4. Noji 
(P). Poza konkursem biegł krakowianin Sot- 
dan, który odrazu wysunął się na czoło i wy­
grał o kilkadziesiąt metrów w czasie 4:05,8.

Oszczep: 1. Lokajski (W ) 58,37. 2. Pław- 
czyk (W ) 54,38. 3. Świetlik (P) 53,04. 4. Hof­
man (P) 45,10.

Sztafeta olimpijska: 1. Warszawa (Kuso­
ciński, Koźlicki, Trojanowski, Twardowski) 

.3:25,6. 2. Poznań ^Lesicki, Biniakowski, Szy-

że nie potrzebując się wcale rozbierać, mecz 
odwołano.

Jak się dowiadujemy, mecz powyższy odbę­
dzie się najprawdopodobniej 15 lub 16 wrze­
śnia, również w Katowicach.

7 bm. reprezentacja piłkarska śląska wyjeż­
dża do Małopolski wschodniej, gdzie 8 bm. ro­
zegra mecz z reprezentacją Borysławia, zaś 9-go 
bm. mecz ze Lwowem.

mański, Jasiewicz) 3:27,8. Bieg wygrał dla 
W arszawy Kusociński, który na ostatnich 200 
mtr. biegu 800 mtr. pokonał Lesickiego o 25 
mtr. Biniakowski miał potem na 400 mtr. czas 
49,6, ale nie zdołał już różnicy nadrobić.

W  drugim dniu w yniki są następujące: 
Kula — Heljasz 15.24. D ysk — Heljasz 
46.26 m tr. Nowy rekord Polski. 5 kim. 
— Noja (P) 15.23. 200 m tr — Biniakow* 
ski (P) 22-5. 800 m tr. — Lesicki (W)
1:58.4. Skok z w y ż  — P law czy k  1.79 
rr.tr.' 400 plotki — Jankow ski (W) 59.7 
4X100 m tr. Poznań 43.8 sek. 1000 m tr — 
Kucharski 2:31.8.

W  ogólnym  stosunku punktów w ygra­
ła W arszaw a 83 na 80 pkt.

©
O pnfiar Divlsa 

Polska—-Grecja 5 :0
W ostatnim dniu meczu o puhar Davisa Pol­

ska — Grecja, Polacy zdobyli jeszcze dwa dal­
sze punkty, przyczem zamiast Hebdy (za zgodą 
gości) grał Tarłowski, który pokonał Sahosa 
6:2, 6:2, 6:3. Tłoczyński — Stalios 6:0, 6:1, 
6:2. Ogólnie wygrała Polską 5:0 i zakwalifiko­
waną się do ć w i e r ć f i n a ł u , ^

Rekordowe zwycięstwo Arsenału.
Druga runda mistrzostw piłkarskich Anglji 

przyniosła szereg sensacyjnych wyników. Mistrz 
Ligi Arsenał rozgromił formalnie Liverpool mi­
mo, że ten ostatni nie grał tak źle. Wyniki:

Arsenał —  Liverpool 8:1.
Aston Villal —  Derby Co 3:2.
Blackburn R. —  Leeds Un. 1:1.
Chelsea —  Leicester C. 3:1.
Everton —  Preston N. 4:1.
Grimsby T. —  Portsmoth 3:0.
Huddersfield —  Tottenham 0:0.
Manchester C. —  Sheffield W. 4:1. 

Middlesbrogh —  West Bromwich A. 0:0.
Stbke C * —  Birmingham 2:0.

Wolverhaifipton —  Sunderland 1:2.

a
W yfrig samochodowy

•  „Touriste Troph" Irlandji
W  obecności ćwierć miljona widzów roze­

grano w  pobliżu Belfastu słynny w yścig samo­
chodowy „Touriste Trophy". Z pośród 40 sa- 
chodów, które wystartowały do mety, dojechało 
zaledwie 17 wozów. Pierwszą nagrodę zdobył 
Dodson na maszynie M. G., mając przeciętną 
szybkość 74,6 mil na godzinę oraz ogólny czas 
wyścigu 6 godz. 15 min. 24 sek. Drugie miej­
sce zdobył Hall na „Benthłey", mając czas za­
ledwie o 17 sek. gorszy. Trzecim był Fothe- 
ringham na maszynie „Aston Martin",

©

Z międzynarodowych bieżni 
iehkoaflełycznycn

Szwecja —  Niemcy 38:50. W  pierwszym 
dniu meczu lekkoatletycznego Niemcy —  Szwe­
cja w  Sztokholmie prowadzą Niemcy. Wyniki 
są następujące: 200 mtr.: Borchmeyer (N) 21,8, 
Schein (N) 22,1, 3. Strandberg (S). 110 mtr.
płotki: 1. Petterson (S) 14,9, 2. Wegner (N)
14.9. Skok wzw yż: Wenjkólz i Martens (N) 
1,91, Lundquist i Bergstrom (S) po 1,88. Kula: 
1. Wolke (N) 15,26, 2. Ramquist (S) 15,18, 3. 
Sievert (N) 15,15. 400 mtr.: 1. Metzner (N)
47.9, 2. Wachenfeldt (S) 48,2, 3. Stromberg (S) 
48,3. Skok wdał: 1. Leicum (N) 7,65, 2. Hal- 
berg (N) 7,31, 3. Svenson (S) 7,30. 800 mtr.: 
1. Ny (S) 1:50,4 (nowy rekord Szwecji), 2. 
Senberg (S). 5 kim.: 1. Syring 14:54,4, 2. John­
son (S) 14:56,4.

— Następne mistrzostwa lekkoatletyczne 
Europy zostaną przeprowadzone w Atenach.

Na lekkoatletyczne mistrzostwa Europy 
wpływają wciąż dalsze zgłoszenia zawodników. 
Norwegja zgłosiła 5 zawodników: Albrechtsen 
—  110  i 400 mtr, płotki; Bognerud —  5.000 
mtr.: Braathe —  10 kim.: HaIvorsen —  skok 
w zwyż; Otto Berg —  wdal. Irlandja zgłosiła 
mistrza olimpijskiego 0 ‘Callaghana i Curtisa 
do rzutu młotem, Fitzgeralda do trójskoku, Bur­
kę do sprintów, Phelana i Wallace‘a do płot­
ków , Anglima do skoku wdal. Bułgarja zgłosiła 
2 zawodników: tyczkarza Dowczewa i dysko­
bola Hauczewa. Luksemburg zgłosił 5 zawod­
ników, Grecja — -8.

Nurmt startował w miasteczku Koura w  bie­
gu na 3 kim., zwyciężając w Czasie 8:55,4, 
przed Lumanem.

Prasa belgijska wciąż jeszcze wspomina 
wielkie międzynarodowe zawody pań, odbyte 
niedawno w  Brukseli przy udziale polskich za­
wodniczek. Zawody te zgrupowały rekordową 
liczbę widzów. Odczuła to widać bardzo do­
brze kieszeń belgijskiego Związku, który jut 
teraz zabiega o start naszych lekkoatletek w 
roku przyszłym w Brukseli.

Garncarz (Lwów) 
mistrzem marotana

Wilno: Bieg mataroński na dystansie 42,200 
kim. zgromadził na starcie 16 zawodników, po­
między niemi również reprezentanta Śląska Sitkę. 
Mistrzostwo zdobył Garncarz ze Lwowa w cza­
sie 3:00,12 gedz. 2. Sodula (Strzelec). 3. Pół­
torak (Białystok). 6. Sitko (Śląsk).

•

Drużynowe mistrzostwa «  ftohste 
Poznania

dały następujące wyniki:
Warta Poznań — Sokół Poznań 9:7. Warta 

wygrała cztery punkty walkowerem, gdyż 
dwuch zawodników Sokoła spóźniło się o mi­
nutę na wagę. Bardzo „skrupulatnymi" oka­
zali się sędziowie.

„Cujavia“ pokonała „Błękitnych" Poznań 
12:4. H. C. P. remisuje ze „Stellą" Gniezna 
8:8.

LOSOWANIE DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH ŚLĄSKA.

Zwraca się uwagę wszystkim kierownikohj 
klubów i sekcyj bokserskich na Śląsku, że dzls 
w poniedziałek o godz. 17 odbędzie się w karj" 
celarji Ośrodka W. F. w Katowicach, ul Jana 1*> 
posiedzenie Wydziału Sportowego O. Z. B., 11 
którem ustalony będzie terminarz drużynowyclł 
mistrzostw Śląską.



Prezes Związku śląskich kolarzy
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Redaktor naczelny daje polecenie:
—  Niech Pan Kblega zrobi wywiad z preze­

sem Związku Kolarskiego w  sprawie niepo­
myślnego wyniku wyścigu kolarskiego Berlin —- 
Warszawa.

Za chwilę samochód redakcyjny odwozi 
mnie do prezesa Zw. Kolarskiego, zasłużonego 
działacza sportowego na Śląsku, p. Augustyna 
Skiby, który dzielił się ze mną swemi spostrze­
żeniami:

—  Na wstępie muszę zauważyć, iż wyścig 
ten nie powinien byl nazywać się zawodami 
Niemcy —  Polska, lecz Niemcy —  Warszawa, 
gdyż na 16 „repów" kolarskich „aż“ 14 po­
chodziło z Warszawy, jeden z Łodzi i jeden z 
Poznania, ten jednakże nie odgrywa! żadnej roli 
w  wyścigu i był jego „czerwoną latarnią". Fa­
chowcy warszawscy wybrali materjał na miej­
scu w stolicy i tylko dla okrasy dobrali dwóch 
zawodników z prowincji. Ten t. z w. „ o b ó z "
-—  mój rozmówca zapala się coraz bardziej —  
nie spełnił nawet w minimalnej części swojego 
zadania. Poprostu zawodnicy nasi wylegiwali 
się brzuchem do góry i poza jedynym trening- 
spacerem 200 kim. nic nie zrobili. Kapitan 
związkowy, p. Zagozdziński, tłumaczył przed­
stawicielom prasy, iż zawodnicy odpoczywają, 
dożywiają się, nabierając sił przed 'wyścigiem.

Zawodników winnic nie można —  ciągnie 
dalej p. Skiba —  zrobili oni więcej, aniżeli się 
po nich można byto spodziewać. Brakło im 
jednak zrozumienia jazdy zespołowej, do której 
w  Polsce nie jesteśmy przyzwyczajeni. A tego 
należało się przedewszystkiem nauczyć. Winę 
w  tym wypadku należy przypisać całkowicie 
nieudolnemu kierownictwu!

—  W czem właściwie tkwi przyczyna fatal­
nej klęski?

—  Są one dwie! Pierwsza —  to nierówno­
mierne rozłożenie etapów. Nie wolno nam byto 
pod żadnym warunkiem zgodzić się na tak dług 
pierwszy etap z Berlina do Piły. W bieżącym 
sezonie nie urządzono w Polsce ani jednego 
•wyścigu na dystansie 250 kim. Gdy w dodatku 
weźmiemy pod uwagę, że Niemcy urządzają 
stale u siebie długodystansowe zawody i, że 
taki dystans na równej asfaltowej szosie zupeł­
nie im odpowiada, było nonsensem z naszej 
strony godzić się na taki etap. Gdyby zamiast 
jednego etapu na 250 kim. podzielić go na dwie 
części, nasi lżejsi dystansowcy, jak Michalak, 
Korsak i in., byliby równorzędnymi przeciwnika­
mi Niemców, którzyby nam nie „zasunęli" aż
3 godziny już na pierwszym etapie. Natomiast 
wiedziano z góry, iż na naszych polskich szo­
sach, kocich łbach i wyrwach, nasi kolarze po­
jadą lepiej, aniżeli Niemcy, to należało dystanse 
te przedłużyć. Krauzer i Weiss, czołowi szo­
sowcy niemieccy, w Łodzi ulegli Polakom. Na­
jeżało z tego wysunąć odpowiedni wniosek, roz­
dzielając pierwszy etap na 2 części, a wydłuża­
n e  etapy na polskich odcinkach. Tylko w tym 

.wypadku wynik wyścigu stałby pod znakiem 
za p yta ją . ............................... sajSaoa,

Druga przyczyna, a zarazem najważniejsza, 
jest, mojem zdaniem, zupełna indolencja i brak 
fachowości kierownictwa wyścigu, względnie 
tych czynników P. Z. T. K., które zgodziły się 
na koncepcję Niemców, by zestawić drużyny
6-cio osobowe. Niemcom bowiem, mającym ty­
siące dobrych amatorów, łatwiej jest zestawić 
kilka drużyn szóstkowych, aniżeli nam, dyspo­
nującym zaledwie około 30 szocowcami, z któ­
rych z trudem zebrano reprezentacyjną szes­
nastkę. Gdyby naszym warszawskim „fachow­
com" zaproponowali Niemcy drużyny po 8 ludzi, 
teżby się zgodzili. W największym wyścigu 
kolarskim świata „Tour de France", którego dy­
stans wynosi 5.500 kim., wystawia się drużyny 
Po 8 ludzi. W naszym wyścigu Berlin —  War­
szawa, liczącym zaledwie 11 proc. dystansu wy­
ścigu „Dookoła Francji", zgodziliśmy się lekko­
myślnie na drużyny po 6 ludzi. Powtarzam —  
lekkomyślnie, bo gdybyśmy mieli drużyny po
4  ludzi, nie przegralibyśmy z różnicą około 5 go­
dzin, lecz 2 godz. 49 min 48 sek, czyli o 40 proc. 
mniej! Dane te łatwo sprawdzić, zliczając na 
etapach pierwszych czterech Niemców i pierw­
szych czterech Polaków. Taki wynik byłby 
honorową porażką, a nie fatalną klęską, zamy­
kającą nam na długi czas drogę do elity kolar­
skiej Europy. Tylko krótkowzroczność zarządu 
P. Z. T. K., brak prawdziwych fachowców ko­
larskich w  jego łonie, doprowadziła do tej kom­
promitującej klęski. Zawodnicy wydali ze sie­
bie wszystko. Jechail Ofiarnie, ambitnie, nie­
jednokrotnie poranieni i potłuczeni, a że nie po­
trafili zastosować wobec Niemców taktyki ze­
społowej, to —  powtarzam —  nie ich wina! 
Nikt ich tego nie uczył, nikt nie wskazywał, 
gdyż biorący udział w komisji sędziowskiej pp.

5p*®rfi w Bielsku
Rybnik — Bielsko 3:2 ( 1 :1 ). W skutek 

Gwałtownej ulew y w iększość m eczy na 
terenie Bielska zostało odw ołanych. Po­
w yższy m ecz. aczkolw iek odbył się w 
tepdnycli w arunkach atm osferycznych, 
^■ał cod względem  sportow ym  na dojść 
Wysokim poziomie i zakończył się nie­
spodziew aną porażką bielszczan- Zw y- 
teestw o R ybnika zasługuje tem bardziej 
p  wyróżnienie, bowiem  Bielsko ma w  

sezon i szereg ładnych wyników  ?a 
"°bą a mecz z Rybnikiem  brany  był na- 

m ało pow ażnie. R ybniczanie do­
z n a l i  w  zupełności m iejscow ym  . wy- 

zasłużenie.
Bram ki dla Bielska zdobyli Fksbauer 2. 

duk ^ k a i k a  — Michalski, Daniel i Haj-

Brugi mecz o wejście do Ligi śląskiej 
Pomiędzy Bielsko KS a Policyjnem  KS. 
Katowice został odw ołany.

Zagozdziński, Łopiński i inni, nigdy nie byli ko­
larzami i praktycznych wskazówek udzielić nie 
mogli.

—  Votum nieufności, postawiony na walnetn 
zebraniu P. Z. T. K. —  kończy mój rozmówca 
—  przyczyni się niewątpliwie do oczyszczenia 
zatęchłej od lat atmosfery P. Z. T. K. i postawi 
na czele zarządu ludzi, którzy, znając kolarstwo 
i jego potrzeby i potrafią ze znakomitego ma­
terjału zawodniczego, jaki posiadamy, uczynić 
kolarzy na europejską miarę.

* * *
W  związku z zatargiem, jaki panuje w ko­

larstwie polskiem (Śląsk— W arszawa), sprawo­
zdawca nasz odbyt w ub. sobotę w Warszawie 
rozmowę z p. red. E r d ni a n e m, znanym w 
ub. roku z ostrej kampanji, jaką prowadził 
przeciwko zarządowi Polsk. Zw. Kol., a przede­
wszystkiem prezesowi, Langemu, a w tym roku 
broniącym z taką samą pasją tenże zarząd z 
powodu niedociągnięć na ostatnich mistrzo­
stwach Polski w Katowicach.

—  Jest wykluczone —  mówi p. red. Erd-

Przed tygodniem Śląski Okręgowy Związek 
Lekko-atletyczny obchodzi! uroczystość 10-cio 
letniego istnienia. Z okazji tej szereg działaczy 
i sportowców otrzymało złote i srebrne odzna­
czenia. Nadanie odznaczeń przez Związek w y­
wołało jednak burzę protestów, przyczem pod­
noszono publicznie zarzuty, że częściowo od­
znaki otrzymali działacze i sportowcy o zasłu­
gach wątpliwych, zaś pominięto najbardziej 
zasłużonych około rozwoju sportu lekkoatle­
tycznego na Śląsku.

Sprawa ta niewątpliwie będzie rozpatry­
wana jeszcze na przyszlem Walnem Zgroma­
dzeniu. Nie. ulega bowiem wątpliwości, że Śl.
O. Z. L. A. popełnił szereg kardynalnych błę­
dów. •

Przedewszystkiem nie obchodzono 10-cio 
lecie istnienia związku, tylko 10-cio lecie re­
wolucji w związku.

Polski sport lekkoatletyczny zapoczątkowa­
li na Górnym Śląsku pp. Alfons Manjura, Aloj­
zy Budniok, Gebetner, Schlosser, Niemczyński 
organizując pierwsze zawody lekkoatletyczne 
w  roku 1920 w Bytomiu.

Dwa lata później, w  czerwcu 1922 r. red. 
Stanisław Nogaj wspólnie z Piotrem Rolni­
kiem, Łatką i Bywalcem, założył Górnośląski 
Okręgowy Związek Lekko-atletyczny (G. O. 
Z. L. A.), który w tym samym czasie został 
zarejestrowany jako taki w P. Z. L. A. w War­
szawie.

Pierwsze mistrzostwa lekkoatletyczne od­
byty się w lipcu 1922 r. na boisku K. S. Bfy* 
W M ^m opnńiićaćh. «*■ r t - w ’ «• •yinmmł

Rok później prezesem G. O. Z. L. A. był p. 
Juljusz Szeliga-Żulawski, który zawody mi­
strzowskie przeprowadził wspólnie z pp. Oską 
i Andersem na boisku 1. F. C. w Katowicach.

W  roku 1924 prezesem G. O. Z. L. A. byl 
również p. Szeliga-Żulawski, który zawody mi-

W  sobotę odbył się w Rydze na międzyna­
rodowych zawodach hippicznych konkurs o 
puhar narodów. Konkurs składał się z dwu 
parcoursów. Po pierwszym parcours z biegu 
wycofali się Szwedzi i Estończycy. Do drugie­
go stanęli Niemcy, Polacy i Łotysze. Zwycię­
żyła ekipa polska, mając 8% punktów karnych 
przed Łotwą 24 pkt. karne i Niemcami 28 pkt. 
karnych. Indywidualnie najlepszym jeźdźcem 
byl Polak por. Komorowski na Owocu, który 
przebył oba parcours bez błędów, ale w 
pierwszem parcours przekroczył czas, za co 
dostał yK punkta karnego. Drugie miejsce za-

Płomien — Policyjny 1:3 (0:0). Spotkanie 
benjaminka kl. A o mistrzostwo z Policyjnym 
w Soshowcu, wywołało duże zainteresowanie 
publiczności. D ą  przerwy Piomień dzielnie 
zmagał się z przeciwnikiem, jednak w drugiej 
połowie drużyna osłabia, oddając inicjatywę 
przeciwnikowi. Bramki zdobyli Bukowski,
l.uchter i Marzec, dla Płomienia samobójcza. 
Najlepsi z gospodarzy Luchter i Bukowski, w 
Płomieniu najsłabszy gracz, to prawoskrzydło- 
w y Mazur. Sędzia p. Okularczyk slaby.

Działalność K. S. „Warta" w  Zawierciu. 
W  1920 roku dzięki inicjatywie kilku osób, do­
ceniających znaczenie sportu w życiu polskiej 
młodzieży, zorganizowano w  Zawierciu pierw­
szy klub sportowy pod nazwą „Warta". Nazwa 
klubu powstała od nazwy rzeki Warta, która 
bierze początek w niedalekiej odległości od mia­
sta Zawiercia. Z biegiem czasu, dzięki sprzy­
jającym warunkum w okresie od 1929 do 1932 
roku, działalność klubu wzrasta, a po rozegra­
niu licznvch meczów i pokonaniu drużyn ligo­
wych: Wisły, Garbarni oraz śląskiego Ruchu, 
zdobywa sobie dwukrotnie miejsce mistrza mię­
dzy drużynami pilkarskiemi województwa Kie­
leckiego.

Zarząd klubu w osobach pp.: prezesa T a­
deusza Rezlera, prezesa honorowego Juljusza 
Berndta, I. wiceprezesa Szewczyńskiego Jerze­
go, II. wiceprezesa Mysiora Władysława, sekre­
ta rza  Gasińskiego Franciszka, skarbnika Kwar-

man —  by zarząd główny zmienił swoją taktykę 
wobec Śląska. Zarząd ma zupełnie rację i mam 
wrażenie, że Śląskowi trudno będzie dowieść 
zarządowi łamanie statutu. Mówiąc otwarcie, 
nie zależy nam na współpracy ze Śląskiem, 
przyczem pragnę Panu tylko wyjaśnić, że byto 
nielojalnością wycofanie z reprezentacji kolar­
skiej przeciwko Berlinowi Rurańskiego.

Na taki zarzut odpowiedziałem, że nielojal­
nie postąpił właśnie Związek w Warszawie, 
który pominął wszelkie dotychczas praktyko­
wane drogi i zawiadomienie o wystawieniu do 
reprezentacji wystał wprost do Rurańskiego.

W dalszym ciągu dyskusji wysondowałem, 
że stolica wogóle jest bardzo krytycznie uspo­
sobiona w stosunku do prowincji i wszelkie po­
ciągnięcia załatwiane są pod tym właśnie ką­
tem widzenia.

Niewątpliwie taka współpraca z zarządem 
głównym musi się odbić fatalnie na całości or­
ganizacji kolarstwa polskiego i lepiej jest wcze­
śniej niż później rozciąć ten... wrzód. (K)

strzowskie przeprowadził na boisku K. S. 
.Roździeń-Szopienice.

Pod koniec 1924 r. grupa „malkotentów" 
w G. O. Z. L. A. nie mogąc opanować władzy 

i drogą legalną, postanowiła stworzyć drugi 
związek.

Sześć osób wystąpiło pod przewodnictwem 
red. Nogaja przeciwko organizacji G. O. Z. L. 
A., stwarzając drugi związek o tej samej na­
zwie.

Przez okres blisko pól roku, do kwietnia 
1925 r. na terenie miasta Katowic istniały dwa 
związki G. O. Z. L. A.

Prezesem legalnej organizacji był p. Juljusz 
Szeliga-Żulawski, nielegalnej zaś red. Stani­
sław Nogaj.

Władze P. Z. L. A. w Warszawie zajęły w 
tej sprawie stanowisko wyczekujące, oczeku­
jąc na wynik walki dwuch związków okręgo­
wych w Katowicach.

Zwyciężył związek nielegalny pod przewod­
nictwem red. Nogaja.

G. O. Z. L. A. pod przewodnictwem p. Ju- 
ljusza Szeligi-Żutawskiego, w kwietniu 1925 r. 
zmienił nazwę na Polski Związek Palanta i 
Gier Ruchowych, który później znów zmieni! 
nazwę na Polski Związek Gier Sportowych i 
przeniósł siedzibę do Warszawy.

Z chwilą zmiany nazwy G. O. Z. L. A. pod 
przewodnictwem p. Juljusza Szeligi-żulawskie- 
go, drugi związek pod przewodnictwem red. 
Stanisława Nogaja został zalegalizowany.

Red. N. był prezesem do roku 1928, poczem 
prezesurę objęli: prbf. Szymoński, prezydent 
Spalfćnstefń i obecnie mjr. Kowalówka.

Sptawa oceny zasług w sporcie lekkoatle­
tycznym na Śląsku, jest sprawą zbyt poważną, 
by można się pogodzić z faktem, że oceniała 
zasługi tylko jedna osoba o zasługach wątpli­
wych,, nadająca sobie złotą odznakę.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze, (n)

jął Polak Lewicki na Kikimorze. (Oba parcours 
bez błędu, jedynie przekroczony czas —  % 
pkt. karnego). Trzecim był Łotysz por. Ozols 
4 pkt. karne, 4-ym Niemiec Holst 4 pkt. karne.

Polska ekipa walczyła w składzie: Komo­
rowski, Lewicki, Czarniawski i Ruciński. Ko­
morowski i Lewicki, jak już zaznaczyliśmy, 
mieli po %, punkta karnego. Czarniawski 4 pkt. 
karne (w obu parcours), a Ruciński 12 pkt. 
karnych w pierwszym parcours i 4 w drugim.

Z niemieckiej' ekipy Emmę potknął się, u- 
padl i musiał wycofać się z konkursu.

ciaka Stefana, gospodarza Bakalarza Mieczy­
sława, kierów, sportowego por,, Kruk-Ru'dkow- 
skiego, oraz członków zarządu: komisarza poi. 
Cywińskiego, Gryszczuka Aleksandra, Sitko 
Aleksandra, po zorganizowaniu poszczególnych 
sekcyj w klubie, jak: piłka nożna, ping-pong, 
hokej, siatkówka, koszykówka, lekka i ciężka 
atletyka, stara się za wszelką cenę utrzymać w  
dalszym rozwoju wszystkie te sekcje, a nade- 
wszystko sekcję piłkarską, jako sekcję podsta­
wową klubu.

W szyscy członkowie czynni —  gracze sek­
cji piłkarskiej tego klubu, doskonale pojmują 
swój obowiązek, a na każdym meczu z prze­
ciwnikiem są godnymi reprezentantami, bronią 
dzielnie honoru klubu i miasta Zawiercia, po­
większając sobie w ten sposób grono sympaty­
ków. jednakże, jak w innych organizacjach, 
tak i tutaj kasa klubu odczuwa chroniczny brak 
gotówki, co w dużej mierze stoi na przeszkodzie 
klubowi, do przeprowadzenia wytycznych pla­
nów na przyszłość. Aby wszystkie zamierzenia 
mogły być w całości zrealizowane, w pierw­
szym rzędzie ogól miasta Zawiercia powinien 
zwiększyć liezbę członków wspierających, t. j. 
zasilić kasę, tylko w tym wypadku utrzyma się 
dalsza dzialalnoęć Klubu Sportowego „Warta".

(Hu)
MISTRZOSTWA KLASY A ZAGŁĘBIA.

M 'mo deszczu odbyło się w ub. nie­
dzielę w Czeladzi spotkanie o mistrzo*

Sport no Sloskn
POSZUKUJEMY OLIMPIJCZYKÓW W  POD­

NOSZENIU CIĘŻARÓW
Celem wyszukania wybitnych talentów 

względnie przyszłych'Olim pijczyków, przepro­
wadza Zarząd Śl. Okr. Zw. Atl., 2 bm. o godz. 
9-tej ma boisku Miejskiego Komitetu WF. (daw­
niej Pogoń) zawody w podnoszęniiu ciężarów. 
W  zawodach uczestniczyć może młodzież sto­
warzyszona i  niestowarzyszona od 13 roku ży­
cia. Udział w  zawodach jest beapłatny. Zw y­
cięzcy w poszczególnych kategoriach wag 
otrzymają nagrody. W szyscy, chcący brać u- 
dział w wymienionych zawodach winny się 
zgłosić 2 bm. na boisku Pogoni o godz. 3 ra­
no do sekr. p. Achtelika. Każdy powinien 
przynieść a sobą spodeńki treningowe. Wstęp 
na boisko bezpłatny.

Próby  o P . O. S. w  Tarnow skich Górach. 
Powiatowa Komenda P. W. i W. F. przepro­
wadza próby o P. O. S. na terenie Tarnowskich 
Gór w środy i soboty od godz. 15— 19 na 
boisku Państwowego Seminarjum Nauczyciel­
skiego. W szyscy, którzy posiadają już świa­
dectwo P. O. S. z ważnością do końca roku 
1934, winni w  tym roku poddać się ponownie 
próbom o P. O. S. Nadmienia się, że oplata 
za strzelania w bież. roku wynosi tylko 0,50 z!., 
zaś bezrobotni otrzymają amunicję bezpłatnie.

(Pi)
26 ub. m. odbyły sto zaw ody przyjacielskie na go­

rącym terenie K. S. Piotrow ice. Sędziował p. Kosiar- 
czyk, członek K. S. Piotrowice, który  dopuścił do bru­
talnej gry.

K. S. Piotrow ice I .  — K. S . Stadion I.b . Mikołów 
6:3 (1:2).

K. S . Piotrowice rez. — K. S. Stadion X. Juni. 2:1 
(1:1).

K. S. Piotrow ice I. ]un]. — K. S. Stadion n .  iuni. 
2:1 (1:1).

Próby P . O. S. w Matei Dąbrówce. Celem ułatw ie­
nia organizacji oraz jaknajszerszym rzeszom p u b l i c z n o ­
ści zdobycia odznaki P. O. S. urządzą Miejscowy Komi­
te t Organizacyjny P. O. S. na boisku K. S. „22" próby 
do P. O. S. i to w następujących term inach: 8 i 13
w rześnia br. od godz. 16-tei, 22 września br. od godz. 
16-tei specjalnie dla inteligencji. Do powyższych P ' ó b  
mogą sic staw ić posiadacze P . O. S. na rok 1933, jak 
i również osoby, które w tym roku nie osiągnęły mini­
mum wyznaczone do osiągnięcia P. O. S., względnie 
nie dokończyły poszczególne ćwiczenia. Zgłoszenia przyi- 
muie się w wyznaczonych dniach na boisku u instruk­
tora.

SPORT W GOTARTOWICACH.
26 ub. m. odbyły się w  Gotartowicach zaw ody spor­

towe pod kierownictwem pp. Buohalika, G rajnera i Ry- 
barza.

W yalkl zawodów w  palanta kl. A .: KS. Ruda Go­
tartow lce 44, KS. Wolność Kokoczyń 41, KS. Czarni 
Rybnik-Raszowlec 27, KS. Ruda Gotartowice 38, KS. 
Żwirko Gotartowice 15, KS. S trzał Dębieńsko St 28. 
KS. Wolność Kokoczyń 19, KS. Wolność Kokoczyń 17 
Najlepszą sprawnością w grach popisał sto J>- Hajtan r 
K. S. Strzał, Dębieńsko Stare.

W yniki zawodów w palanta kl. B .: KS. Ligocka
Kuźnia 52, KS. Ojczyzna Szczejkowiice 44, KS. Orkan 
Roj 43, KS. Ligocka Kuźnia 46, KS, Orkan Roj 26. KS. 
Unja Roj 41, R. K. S. Sita Paruszowiec 41, KS. Iskra 
Nowy Dwór 22, KS. Unja Roj 24, KS. Gwiazda Ligoc- 
ka-Kuźnia 44.

Siatków ka: KS. Ruda Ootantow.ice 0, KS. Strzelec 
Rówień 0, Harcerski Klub Sp. Rybnik 2, KS. Zgoda Li­
gota 2, R. K. S. Rybnik 2, KS. Zgoda Ligota 0.

Koszykówka: Harcerski Klub Sp. Rybnik 17, Żory 
O. D. R. 16, O. D. R. Żory 16, Czarni Raszowiec 4.

Drobne wiadomości sportowe
Skoda została zawieszona przez P. Z. 

Bokserski za brak rozliczeń rachunkowych 
z meczu W arta —  Skoda o drużynowe mi­
strzostwo Polski.

Referendum w  sprawie drużynowych mi­
strzostw Polski dało większość wnioskowi, 
przewidującemu podział Polski na cztery o- 
kręgl. Za wnioskiem tym oddał swój glos 
m. i.n. okrąg warszawski.

Program dnia PZB został już ustalony i 
przewiduje dla reprezentacji W arszaw y tr7.y 
ciężkie mecze Rozkład przewiduje szereg in­
teresujących spotkań:

8. grudnia walczą: W arszawa —  Poznań 
w  W arszawie, Łódź —  Śląsk w Łodzi, Lwów 
—  Śląsk II we Lwowie Kraków —  Poznań II 
w Krakowie, Białystok —  W arszawa II w 
Białymstoku, Inowrocław —  Pomorze w Ino­
wrocławiu.

9. grudnia: Lublin —  Poznań w Lublirie. 
Stanisławów —  Śląsk II w Stanisławowie i 
Wilno —  W arszawa II w Wilnie.

Trenerami boksu mianowano Kotkowsk!e- 
go (Poznań) j Konarzewskiego (Łódź).

—  W yścig kolarski Lwów — Stryj — Lwów  
145 kim. wygrał Dobrzański w czasie 5:22,35 
godz.

—  W yścig kolarski w  Łodzi 100 kim. wygrał 
Więcek w czasie 3:09,24 godz.

—  Mistrzostwo w  hazenie zdobył I. K. P. 
Łódź, bijąc w finale AZS. Warszawa 7::3.

—  Mistrzem tenisowym Łodzi został u pa­
nów Artens (Austrja), u pań Sander (Niemcy), 
w grze podwójnej Artens-Habert.

Do Polskiego Zw. Hokeja na Lodzie wpły­
nęły oferty kanadyjskich i amerykańskich tre­
nerów, którzy chcieliby kierować treningiem na­
szej czołowej klasy hokejowej, a nawet grać w 
polskich zespołach na wzór zagraniczny.

stw o klasy A. pom iędzy „Ruchem" Sos­
nowiec a .CKS" Czelaaz. G ra toczyła 
się tylko 15 minut przyczem  CKS pro­
w adził 2:0. Ze w zględu na zdekom ple­
tow ania drużyny sędzia przerw ał grę.

Dziesięciolecie Śląskiego O.Z.L.A

Ekipa Polska zdobyła puhar Narodów

Sport w Zagłębiu iabrowsliem
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Najbliższy terminarz
prób P. 0 . S. w Ketowi<a<h
Okręgowy Ośrodek W. F. w  Katowicach, 

podaje terminarz prób o Państwową Odznakę 
Sportową na pierwszy tydzień września.

3 bm. —- wtoreik. Boisko Pogoni. Próba w ‘ 
konkurencjach lekkoatletyoznyoh, grach spor­
towych i gimnastyce dla wszystkich sekoyj 
KKS. Pogoń, ora;z niestowarzyszonych. Począ­
tek o godz. 15-tej.

5 bm. —  środa. Załęska Hałda —  boisko 
Strzelca przy szkole. Całkowita próba dla 
wszystkich organizacyj z terenm Załęskiej Hał­
dy. Początek o godz. 15-tej.

Załęże —  boisko KS. Naprzód —  całkowita 
próba bez strzelania dla wszystkich miejsco­
wych organizacyj. Początek o godz. 17.
'  6 bm. —  czwartek. Boisko' Pogoni, próba 

wszystkich konfcurencyj' za  wyjątkiem strze­
lania, dla wszystkich organizacyj i niestowa- 
rzyszonycih. Początek o godz. 15.

Zawodzie —  boisko KS. Słowian, próba dla 
miejscowych organizacyj. Początek o godz. 17*

7 bm. —  piątek. Boisko KS. Dąb. Próby dla 
wszystkich organizacyj. Początek o godz. 17.

8 bm. —  sobdta. Boisko Ośrodka (koło 
strzelnicy). —  Strzelanie o FOS dla w szyst­
kich. Początek o godz. 14.30.

Bieg kolarski 20 kim. do POS z pod restau­
racji Singera w  Brynowie. Początek o godzi­
nie 16-tej.

Tenminare prób będzie podawany każdego 
tygodnia. Bezrobotni wykazujący się ódpp- 
wiednim dowodem nie płacą.za amunicję przy 
odbywaniu strzelania.

•
Odpowiedzi

ceda&cji spoUowef
Stanisław  Stopa, Strzem ieszyce. Dwa bilety  wstęipu 

a i .50 z l.  razem  3 z i. zarezerwowaliśm y dla Pana w 
firmie Wag-oms Liils Katowice, gd,z.ie są do odebrania za 
zapłatą-, ipo przed łoiżeum legitymacji osobiste].

T . Kalisz. Wiadomości sportow e o .zawodach wio­
ślarskich na Prośnie nadesłano zaipóźno.

Sportowcy z Chorzowa. Zapowiedź meczu Stow. 
Urz. Pol. nadesłano zapóź-no, dlatego nie zamieszczono.

K. S. Naprzód Katowice III. Zapowiedź meczu Na­
przód Dąb nadesłano zapóźno, dlatego nie nadesłano.

W Niemczech odbywała się sześciodniowe wyścigi motocyklowe, 
stracji jeden z motocykli na trudnym odcinku trasy.

Na Hu-

W Ę D R Ó W K A  KRAJOZNAWCZA
na rowerach drużynowych harcerskich po Śląsku

Onegdaj odbyła się po Śląsku wyprawa ko­
larska, zorganizowana przez Śląską Komendę 
Chorągwi Harcerzy dla Drużynowych. W y­
cieczka ta miała na celu dokładniejsze i 
wszechstronne poznanie bliższych i dalszych 
okolic naszych gniazd rodźinnych z jednej 
strony i przez kilkudniowe współżycie zacie­
śnić, w ęzły  przyjaźni kierowników pracy har­
cerskiej .z drugiej strony. W yprawa w yruszy­
ła z Lublińca przez Koszęcin, Tarn. Góry, 
które wzięła szturmem i. gdzie na rynku po­
witali wyprawę ip. starosta, p. burmistrz, har­
cerze i tłumy miejscowej ludności. Stąd w y ­
prawa w yruszyła w  stronę Piekar, by złożyć 
hołd Patronce Śląska. Długim sznurem rowe­
rów przejechano przez Bnzeziny Śląskie, do 
Rudy, gdzie witano wyprawę bardzo serdecz­

nie. Następują wielkie ćwiczenia pionierskie 
na Kłodnicy, w  obecności naczelnika harcerzy 
druha H. Ołbrbiniskiego z W arszawy i k.Crn, Ś!.

Chorągwi Harcerzy druha Grabieli, po któ­
rych, w ycieczka podążyła prze.z Knurów do 
Rybnika gdzie była witana przez p. burmistrza 
liarcerzy i ludność miejscową; poczem przez 
Pszczynę, Bielsko do. Cieszyna, gdzie po noc­
nych ćwiczenia eh i gruntownym zwiedzeniu 
miasta, rozpalono ostatnie ognisko tuż nad 
granicą rozdzielającą. ten przepiękny. gród 
Piastowski. Nabożeństwem i defiladą przez ry­
nek Cieszyński .zakończono wyprawę. Dowo­
dem, że wyprawa swój, cei osiągnęła, była 
wspaniale sharrtionizowana jednomyślność w 
dyskusjach na odbytej konferencji programo­
wej, po skończonej w ycieczce. Z Cieszyna 
część w ypraw y udała się do Olzy, by wziąć 
udział w  uroczystości Marszu Powstańców nad 
Olzę, druga wprost do domów, by roznieść do 
swych placówek zdobycze uzyskane w w y­
prawie. —  W yprawa nie zawiodła nadziei or­
ganizatorów.

niu ich ze stanem z roku ubiegłego, przewod­
niczący zaapelował do zebranych, by gorąco 
zdjęli się sprawą PO S i OS, propagując ko­
nieczność zdobycia tych odznak przez naj­
szersze w arstwy społeczeństwa.

Następnie zebrani przyjęli jednogłośnie 
przedstawiony program święta W F i PW , 
które odbędzie się dnia 9 hm. w ogrodzie 
miejskim na Stadjonie.

W  ogólnych zarysach na całość święta 
złożą się; popisy organizacyj W F i PW , w  
ćwiczeniach wojskowych, w masowych ćwi­
czeniach wolnych, piłce nożnej, pływaniu, 
boksie, kolarstwie, gimnastyce, sporcie kaja­
kowym, ciężkiej atletyce, tenisie, strzelec­
twie, popisach harcerskich itp. Jednocześnie 
z  popisami, które odbywać się będą i.a obu 
boiskach Stadjonu, pływalni i kortach teniso­
w ych w  parku miejskim —  będzie urządzony 
festyn popularny z róanemi imprezami, jak: 
tańce, poczta francuska, strzelanie o nagrody, 
■popisy i zawody o charakterze wesołym itp.

W  dniu święta otwarta będzie w Doinu 
Lirdowym w ystaw a sportowa nagród, dyplo­
mów, albumów, fotografio, sprawozdań, zeisła- 
wień w ykresów  i innych eksponatów charak­
teryzujących działalność i rozwój klubów i 
organizacyj sportowych czynnych na terenie 
działalności Komitetu W F i PW .

W  końcu zebrania wybrano komitet w y­
konawczy; który w  terminie do dnia 3 bm. ma 
opracować szczegóły- wykonawcze w  porozu­
mieniu z organizacjami sportowemi, które 
zgłosiły udział; w  poszczególnych występach.

Zebranie komitetu wykonawczego odbę­
dzie się dnia 4 bm. o godz. 19 w  Ośrodku 
WIF przy ulicy Ligota Górnicza nr. 4-6.

Cótaszenia | |
FRYZJER poszukuje wspólniczki z gotówką ce­
lem zwiększenia interesu. Oferty do „Siedmiu 
Groszy" pod „Fryzjer". 925

Siatkówka

Herbert Hauswald (Siegmar) najlepszy jeździec 
w wyścigu kolarskim Berlin — Warszawa.

27 sierpnia rozpoczęły się mistrzostwa Ka-. 
towic w  grze podwójnej mieszanej w piłce 
siatkowej.

Turniej ten organizowany ■ przez ruchliwą 
sekcje gier sportowych K. KS. Pogoń charak­
teryzuje wysoki poziom techniczny uczestni­
ków, składających się nietylko z zawodników 
śląskich (Pogoń, KFW ), ale i krakowskich, 
łódzkich i warszawskich.

Dziwną jest tylko nieobecność członków 
innych klubów śląskich, jak: Sokola, Strzelca 
i innych, mogących z  tego turnieju wynieść 
wiele korzyści, właśnie z powodu nieobecności 
zawodników przodujących w  siatkówce.

Dotychczas rozegrane mecze wykazują 
pewną przewagę par: Rogonow .(Łódź), Try- 
ko (Rraków( i Szuasówna (Katowice), Wir- 
szyłło (Warszawa). Poziom jest jednak bardzo 
wyrównany i walki niezwykle zacięte.

Kranika' sprtowa
NOWE WŁADZE W TOW. ATLET. „POW­

STANIEC" W N. WSI
Onegdaj odbyło się nadzwyczajne walne 

zebranie Tow.. Atletycznego „Pow stłniec" w  
Nowej Wsi. Wybrano zarząd, w  skład które, 
go weszli: prezes —  sztygar Kocyba, sekre­
tarz —  Pietruszka, skarbnik —  - bud. Gerszel. 
Zebrani uchwalili przystąpić do intensywnej 
pracy w kierunku podniesienia poziomu To­
warzystwa.

AKCJA POS-u W CHORZOWIE
27 ub. m. odbyło się w Chorzowie pod 

przewodnictwem p. prez. Spaltensteina że­
branie w  sprawach wychowania fizycznego, w 
którem wzięli udział członkowie komitetu 
W F i PW ., przedstawiciele .miejscowych klu- 
■bpw i organizacyj sportowych, oraz kierowni­
cy bjur, urzędów, zakładów, tostytucyj itp. w 
liczbie 75 osób.

Po przedstawieniu zestawień ilości zdoby­
tych w  bieżącym roku PO S i OS i porówna­

Górnlcy angielscy otrzymali nowe, przepisowe 
wyekwipowanie. Składa się ono z hełmu stalo­
wego z latarką, z ochraniaczy kolan, okularów 

ochronnych 1 rękawic.

Przygody bezrobotnego Froncka

D rukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych ..Polonia11 §.' Ą . vg K atow icach. R edaktor odpow iedzia ln y: Stanisław N o g a  j, y

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 1  G R O S Z A C H "
1 POLt ł  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm.x 6 7 m m .  Z Ł . 1 5 .  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O .

Dwa drewienka więc pociera, 
jak praśzczury ongiś nasze, 
aż się Ciapek temu dziwi, 
bo to go poprostu straszy.

Froncek „sztumla" trzyma w zębach 
i zapalić chce czemprędzej... 
lecz zapałki jakieś kiepskie.
Szkoda tylko tych pieniędzy.

Kiedy więc już cala paczka 
okazała się do bani,
Froncek użyć chce sposobu — 
co jest prosty, krótki, tanu

Wreszcie Froncek swe „kopytko" 
sprawnie zapalił bezpiecznie — 
tak wilk syty, owca cala,
Ciapek uśmiał się serdecznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).


